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POZNAN, 10 lipca.K;.
pi Brak ważniejszych wiadomości politycznych popycha 

mów nowiniarzy do rozgłaszania pogłosek o zamierzonym 
zjeździe cara Aleksandra, cesarza Napoleona i króla Wil- 

rpjielnia nad Renem. Celem przygotowąnia zjazdu tego miał
“‘przybyć tych dni, jak donosi Corresp. du Nord-Est, 
jenerał Mörder z Petersburga do Berlina, gdzie usiłował 

.sJvplynąć w imieniu cara na.monarchę pruskiego, by na pro­
jekt ten się zgodził. Doniesieniu temu nie przypisujemy 

kiego znaczenia. — Dzienniki niemieckie podnoszą tak- 
e, że w czasie pobytu króla Wilhelma w Ems, znana dy- 
lomatka petersburgska w. księżna Marya Leuchtenberg- 

,ka używać będzie kuracyi w pobliskióm Schlangenbad, że 
.¡Ratazzi wreszcie zamieszkał już od tygodnia dla porato-
■ania zdrowia piękną okolicę Moguncyi.

Innego rodzaju zjazd odbędzie się niebawem w Kro-
eryżu, letniój rezydencyi arcybiskupa ołomuuieckiego, 
kąd mają się zjechać wszyscy austryaccy książęta Ko- 
¿oła z monsignorem Falcinellim, nuneyuszem papiezkim 

!& czele, by się naradzić nad środkami, któremi wypadnie 
.chowieństwu walczyć z konfesyjnemi ustawami uchwa- 

ajonemi przez reiebsrat a sankeyonowanemi przez ce-
.larza.
¡m Zjazd wreszcie Czechów w Konstancyi celem uczcze- 
43aiia pamiątki Hussa minął spokojnie i nosił, jak przypusz-

|czać można z tego już szczegółu, że zacny patryota czeski 
pla nieprzyjaciel Moskwy, p. Józef Fricz z Berlina, wziął 
^‘w nim udział a nawet publicznie przemawiał, charakter 

czysto narodowy bez żadnój panslawistyczno-moskiewskiój 
^przymieszki. Wanderer zaręcza, że mówcy Rosyanina
¡u kie przypuszczono wcale do głosu.

Rząd austryaęki pomimo zarządzonego dawania urlo-
nyipów żołnierzom, gorliwie pracuje nad organizacyą sił

Zbrojnych. Jak zawiadamia N. Fremdenblatt, rozda­
no już całój armii austryackiój broń nowego systemu. Ćwi­
czenia urlopowanych żołnierzy w robieniu bronią tą roz- 
i poczęły się już we wszystkich okręgach rezerwowych, tak 
1 Iż przed końcem miesiąca sierpnia roku bieżącego, wszyscy 

»łnierze znajdujący się na urlopie będą należycie zapra- 
w używaniu odtylcowych karabinów. Z swój 

e*4trony urzędowa Wiener Ztg zaprzecza wiadomo­
ści podanój przez Indóp. Beige, jakoby rząd austryacki 
¿Jamówił we Francyi pewną liczbę karabinów Chassepot 
Jejla armii. Według dziennika rządowego, armia austrya- 

}ką nie potrzebuje broni irancusjęiój, gdyż do jesieni mieć 
[|J>ędzie zapasowych karabinów Wänzl’a przeszło 600,000

’ztuk.
Z Hiszpanii tg tylko posiadamy dziś nowinę, że wła- 

ß francuskie przytrzymały pa granicy znaczną ilość bro- 
¡gr. pi w skrzyniach, które przeznaczone być miały dla jene- 

ałą Prima. W Madrycie obawiają się dotąd napadu ro­
koszan od strony morza, wskutek czego wszystkie wybrze-

d, la czujnie są strzeżone.

WiadOBiośol urzędowe.
NPan raczył zwyczajnemu profesorowi uniwersytecie, xiA.a.u lawji ¿njozdjucmu piuicauruwi przy ____ ____

' r Greifswaldzie i dyrektorowi agronomicznej akademii w Eldenie, 
a.Bujnemu radzcy rejencyjnemu dr. Baumstark nadać order orła 

Czerwonego frzeciej klasy na pętlicy.

'*• Korespondencye Dziennika Pozn.
Wiedeń, 6 lipca.

Ipia Ważniejszych wiadomości politycznych brak zu- 
3gjr?nyi nawet wypadki biąłogrodzkie stają się bezbarwne-

Iyi. Skupczyna serbska okazała się instytucyą, jeżeli nie 
Doskonałą, to w tym razie nieszkodliwą. Zaaprobowała 

¡7^° Prostu, bez dyskusyi, co przed nią i bez niój uchwaliły
rzę»
uki$

Kronika Paryska.
ppwa pana Thiers. — Nowe dzienniki i pisma. — Obóz pod 

jjjyumong. Ostatnia idea Emila Girardin. — Wspomnienia z Sy- 
obji Pana Andreoli i o zniesieniu kary cielesnej w Rosyi.
tj. Trybuny ciała prawodawczego przepełnione były te- 

)<? Rodnia: publiczność składała się ze znakomitości dy- 
hAMomatycznych, z dam wielkiego świata, z członków aka-

.francuskićj i z osób, należących do orleańskiego 
pronnictwa. W izbie toczyły się rozprawy z powodu naj- 

,|irrażliwszćj dziś kwestyi budżetu. Pan Thiers wystąpił na- 
___leżcie ze swą mową, przygotowywaną i zapowiadaną od 

dawna. Mowa ta, wedle zdania jednych, była najświe- 
s si7JSZ^ z mdw, jakie kiedykolwiek eksminister Ludwika 
43SV ?a wyP°wiedziął — drudzy utrzymują przeciwnie i do- 

/®dzą, że pan Thiers widocznie się starzeje i że pociski 
sin °f s^ai)S2e’ mnićj trafne i nieszkodliwe. Bądź co bądź, 

’ M ■ ^naiisdw cesarstwa, podniesiona przez Thiersa na 
W?lcy’ nie mogła być rządowi przyjemną. Mówca,

, wiając izbie opłakany obraz tych finansów, usiło- 
dowieść, że stan taki nie pochodzi z jakiśjś chwilowój

139J]:zasCZ^’ a^e żeJest naturalnym skutkiem całego dotych- 
izno?-6^0 rz^dowego systemu. Zauważano, z jaką zrę- 
L Sc'§ pan Thiers, krytykując wszystko, prześlizgnął się 
!etu datkacl1 ministeryum wojny i nie zaatakował bud-

‘1 ‘ ihciał ^rzezijacz.onego na reorganizacyą armii — mówca 
'J1 njD-*, zadać cios rządowi a mimo to pozostać patryotą.

/ ^a8ne zażądał od izby czasu, aby się godnie 
tyń, °- Va.^ d? odpowiedzi Thiersowi i w długiój mowie, 
Toźi?ledz’an^. n’e taifntu, odpierał jak mógł zarzuty 
tv A ?K° Przeciwnika. Nie obeszło się bez novlj ze stro- 

wczJra’ re^’k’ ’ j6n Par^amentarny pojedynek zaledwie

i«Wietr^’e-nniki °P°zycyjne utrzymują, że „czuć burzę w po- 
faz • zaP°wia(ląją, że cesarstwo w nową teraz wcho- 

¡IggJ 1 że rząd, raz odstąpiwszy od swych tradycyi 
¡yą. Jokut będzie teraz zmuszony rachować się z opozy- 

c ogłoszeniem nowego prawa, zwalniającego nieco

municypalności miejskie i władze wojskowe. O ile w tym 
razie wybór nowego księcia uważać można jako jedynie 
możebny w danych okolicznościach, o tyle sposób ekspedy- 
tywny ludowój reprezentacyi w Serbii może się stać szko­
dliwym prejudykatem na przyszłość. Zręcznie ułożone 
i pokierowane intrygi mogłyby w ważnych wypadkach 
sprowadzić rezolucyą jednogłośną skupczyny na niekorzyść 
kraju, bo gdzie się żywotne kwestye tylko „wotują“, tam 
nie ma gwarancyi i sprawie Jliwości sądu. Dla tego tóż 
jest wielce praktycznóm pos anowienie, że skupczyna ma 
się zgromad ać każdorocznie. Zebrani obywatele kraju 
przyzwyczajają się do skupiania myśli, do wymiany swych 
opinii i do sprawiedliwego osądzania rzeczy publicznych.

Dziś odbywają się demonstracye czeskie z okazyi ro­
cznicy spalenia Husa i Hieronima z Pragi w Konstancyi 
(w Badeńskićm) a telegram nam powiada, że i w stolicy 
czeskiój pareyalne robiono demonstracye, które nosiły na 
sobie cechę i narodową i religijną a właściwie antikonkor- 
datową. Jak w poprzednim liście pisałem, potwierdza się, 
że duchowieństwo, mianowicie wyższe katolickie tego kraju 
zamyśla zerwać węzły solidarności z stronnictwem naro- 
dowćm.

W ministeryum toczą się narady, czy mają być sejmy 
zwołane ku końcowi sierpnia, czy nie. Większe prawdo­
podobieństwo jest, że reprezentacye krajów koronnych bę­
dą zwołane, ale pewności jeszcze nie ma. W sferach rzą­
dowych spostrzegać się daje pewna chwiejność co do spo­
sobu zachowania się w obec demonstracyi czeskich; głosy 
podzielone, jedne są za represyą, drugie za tak zwanóm 
laisser aller. To wiem z pewnością, że lada wspomnienie 
o pomocy rosyjskiój, jakakolwiek choć dziecinna emanacya 
publicystyki czeskiój w tym duchu zrobiona i t. p. rzeczy 
troskliwie się regestrują, i., "podają wyżój. Niedawno te­
mu dziennik P o 1 i t i k poświęcił wstępny swój artykuł pra­
sie rosyjskiej a w szczególności ekspektoracyi Gołosa. 
Dziennik Krajewskiego windykuje czy przyznaje Czechom 
prawo żądania sejmu jeneralnego, któryby obejmował Cze­
chy, Morawią i Szląsk; wyraża się nieprzychylnie wzglę­
dem Austryi i kończy serdecznością dla jednych a złością 
dla drugich., wszystko w miarę tego, co i jak wolno dru­
kować w Rosyi. Owoż Politik chce gwałtem przekonać 
czytelników, że w Rosyi dziś panuje wolność osobista 
i przedmiotowa i że to, co pisze Gołos, ma wielką donio­
słość, bo jest wyrazem opinii publicznój w kraju wolnym 
a nie absolutnym (jak za czasów, kiedy Niemcy rządzili 
państwem carów). Jakby dając radę przyjacielską, daje 
do zrozumienia rządowi austryaekiemu, że czego się doma­
ga G o ł,o s, mogą się domagać inne dzienniki a nareszcie 
może się tóm zainteresować i „rząd rosyjski.“ Nie potrzebuję 
upewniać, że ta droga wcale tranzakcyi nie ułatwia, dodam 
tylko, iż sobie udzielano zaraz wspomniony artykuł na do­
wód, że Czesi szukają punktu oparoia nie w Austryi, ale 
po za Austryą. Jeden z wyższych urzędników, znany 
z dowcipu, przy tój okazyi powiedział, że gabinet austrya­
cki nie potrzebowałby się wcale mozolić nad redakcyą od­
powiedzi (gdyby się rząd rosyjski w duchu Gołosa 
a względnie w myśl Politik odzywał), przypisałby tylko 
notę księcia Gorczakowa, którą ten mąż stanu do państw 
zachodnich wystósował w sprawie polskiój, albo poproszo- 
noby, żeby sobie w Petersburgu przeczytano, co przed 
czterema laty w kwestyi podobnój napisał kanclerz ro­
syjski.

Okólnik ministra oświecenia dra Hasnera, w którym 
minister obiecuje przedłożyć Radzie państwa prawo, 
„określające zasady szkół ludowych,“ wywołał w kołach 
autonomistów najgorsze reminiscencye z czasów biurokra- 
tyczno-centralizacyjnych rządów. Obawa nie jest płonną, 
by pod j retekstem rozszerzenia oświaty nie ścieśniono 
atrybucyi autonomicznych krajów austryacko-niewęgier- 
skith.

Kiedy już dziś zataić nie podobna, że opinia publiczna 
w kraju obróciła się przeciw delegącyi gałieyjskiój w Ra­
dzie państwa, więc można teraz, nie przesądzając in me-

dotychczasowe rozporządzenia o prasie, powstąją codzien­
nie nowe pisma polityczne i literackie. Naliczono prze­
szło sto tych świeżo pojawiających się publikacyi. Fran­
cuzi, skazani na kilkonastoletnie milczenie, będą teraz 
mogli dać folgę swemu upodpbaniu do gadulstwa i do dru­
kowanego papieru. Ta potrzeba wyrażania i drukowania 
swych myśli nie jest zapewne naganąą, ale niestety z tą 
potrzebą nie ząwsze idą w parze . istotny talent i, głębsze 
przekonania. Najwięcćj otwiera się ust dziś pąkich, które 
lepiejby zrobiły, nie otwierając się wcale. Ludzie, których 
słowa istotną mają doniosłość i którzy pożytecznie na spó- 
łeczeństwo wpłynąć mogli, mimo wszelkich ząostrzeó pra­
sowego prawa znajdowali zawsze we Francyi sposób prze­
mawiania i działania na opinią.

. Uderzającóm jest, że wszystkie prawie nowo pojawia­
jące się pisma i dzienniki noszą odcień opozycyjny a po 
większój części i demokratyczny. I tak, zaczęło wycho­
dzić tygodniowe pismo Electeur pod redakcyą dwóch 
najgłośniejszych członków lewicy p. Jules Favre i Ernesta 
Picard. Jednocześnie dwaj drudzy deputowani z opozycyi 
Pelletan i Glaize-Bizoin wydają także tygodniowo Try­
bunę. Zacznie wychodzić i Journal duPeuple, który' 
właśnie program swój polityczny ogłasza. Te nowo po­
wstające organa liberalnych i demokratycznych kółek tu­
tejszych nie są bynajmniój w zupełnój ze sobą harmonii, 
a jeżli się często godzą w zasadach, to najczęśęićj poróż­
nione są przez osobiste kwestye. Wszystkie atakują rząd, 
ale daleko żarliwiój wojnę między sobą prowadzić są go­
towe. Trudno tam dopatrzyć wybitniejszych i poważniej­
szych talentów, bo taki Jules Favre, choć nazwisko swe 
na czele redakcyi umieścił, za nadto jest izbą i sprawami 
sądowemi zajęty, aby miał czas artykuły do dziennika pi­
sywać. Jeżeli rządowi Napoleona III grozi dziś jakie nie­
bezpieczeństwo, to niezawodnie nie ze strony tych coraz 
mnożących się dzienników.

Uwaga Paryżan zwracała się temi dniami do obozu 
w ChMons, gdzie cesarz o parę dni pobyt swój przedłużył. 
Z najdrobniejszych wieści ztamtąd dolatujących, z ulotnych 
słów i anegdot wyprowadzano sobie tutaj i snuto to poko-

rito, zrektyfikować „Erratum,“ które się w organach pol­
skich zakorzeniło a które się odnosi do genetycznój 
uchwały sejmu galicyjskiego z dnia 2 marca 1867 roku. 
Órgana publiczne, osądzając czynności delegacji galicyj- 
skiój w Reichsracie wiedeńskim, jakby na usprawiedliwienie 
swoje i sądu w czasie stósownym wydan.ego, powiadają: 
„że wtedy, jak był czas, potępialiśmy uchwałę ? dnia 2 
marca r.z. i byliśmy przeciwni wysyłaniu delegącyi do Wie­
dnia; ale kiedy większość była zą wysłaniem, więc zaakcepto­
waliśmy fakt jako takiPo ząpadłój uchwale sejmu galicyj­
skiego słusznie ganiły dzienniki niekonsekwencje większości 
sejmowój, „bo jednego dnia cisami ludzie powiedzieli „pro,“ 
którzy drugięgo wotowali „cpntra“ — ale tu zachodzi 
„Erratum?1 Pro dnia poprzedniego stanowiło wysłanie 
delegącyi zadresem; contra dnia następnego wysłaąie 
delegącyi bez adresu. Cóż więc mogą znaczyć ekspekto- 
racyejak: „byliśmy przeciw uchwale z dnia 2 marca 
i przępiw wysłaniu delegacji do Wiednia.“ Tąk kwestyą 
nie stała. Można więc było być pro foro intęrńo przeciw 
wysyłaniu delegącyi do Wiednia; ale wtedy nie stawało się 
po stronie mniejszości tj. tych 34 głosów (przeciw 99), 
które obstawały przy wysyłaniu delegącyi do Wie,dnia, ale 
z adresem.

Dla większej dokładności przypomnieć wypada, jak 
rzeczy szły. Otóż kiedy rozpoczęły się rozprawy nad pro­
jektem adresu, podzieliły się zdania na obozy. Około 30 
posłów było z początku za niewysłaniem delegącyi do Ra­
dy państwa. Tyle prawie za bezwarunkowóip wysyłaniem. 
Większość (środek) była za wysłaniem ale z adresem. 
Stronnicy wysyłania bezwarunkowego i niewysyłania, 
kiedy zmiarkowali, iż im nie podobna zwyciężyć, zgodzili 
się na wysłanie delegącyi z adresem. Szło tylko o to, 
czy adres ma być stanowczy czy blady. Zgodzono się na­
reszcie na adres znanój treści z dnia 1 marca. Kiedy przyszło 
do-sformułowania wniosków, już o niewysyłąniu delegącyi 
i mowy uie było. Telegram, nadesłany z Wiednia a zawie­
rający groźbę, żę sejm zostanie rozwiązany, skoro zawotuje 
adres do tronu, przerzedził szeregi tych, którzy byli za wy­
syłaniem delegącyi i adresu razem i znalazła się raptem 
większość 99 głosów za bez\yarunkowóm tj. bezadresowćm 
wysłaniem delegacji do Wiednia. Gdyby ministeryum było 
się trzymało drogi, którą poszedł był br.Belcredi wprzódy, 
kiedy pozwolił był pisać sejmom, adresy pro i contra a sejmy 
krajów niemieckich ostro występowały przeciw systowapiu 
konstytucyi lutowój, inne zaś dziękowały za jój odsunięcie, 
jakiż byłby rezultat? Otóż adres galicyjskiego sejmu po­
szedłby był do Wiednia a za kilka tygodni ministeryum by od­
powiedziało podobnie, jak ministeryum Beleredi niemie­
ckim sejmom w ogólnikach i na tómby się była rzecz 
skończyła; co do wybrania zaś z grona sejmu dejegątów 
do wiedeńskiego reichsratu, rzecz ta została już zasadniczo 
rozstrzygniętą, t. j. czy z adresem, czybezadręsu 
delegacyąby wysłano. Czy było pptrzębnóm> lógi- 
cznóm a nade wszystko p o 1 i t y c z n ó m tak grubą niekon­
sekwencją popełnić; czyli elastyczność charakteru wysokie 
daje wyobrażenie o wadze i wartości takich ludzi, a w szcze­
góle o sile moralnej rządzonych w obec rządzących— nieph 
kążdęn sobie rozważy i osądjri pro domo; tu tylko szło 
o zakonstatowanie, że nawet gdyby decyzja sejmu galicyj­
skiego była wypadła inaczój, t. j. gdyby większość była się 
znalazła za przyjęciem adresu, wybory do wiedeńskiego 
reichsratu tąR samo byłyby przedsięwzięte.

-Inna rzecz i różnica kolosalna między tóm, co uchwa­
lono we Lwowie, a co postanowiono w Prądze. Tam po 
przyjęciu adresu energicznego sejm większością głpsów 
przyjął dwa punkta adresowe: pierwszy, aby marszałka 
upoważnić do spiesznego doręczenia adresu zawetowanego 
cesarzowi ; drugi, aby wystósować w drodze, jaką p., mar­
szałek uzna za odpowiednią, najpoddańczą prośbę do cesa­
rza, iżby — dopóki nie nadejdzie najwyższa na adres decy- 
zya, sesya sęjmowa mogła pozostać otwąrtą.

Niemiecka A lig., Ztg w Lipsku wychodząca podała 
treść rozmowy p. Beusta z Riegerem. (Zobacz 155 numer

jowe wróżby, to znowu zapowiedź wojny. Armia, jak 
utrzymują, przyjmowała władcę Francyi z niezwykłym 
entuzjazmem i zapałem. Ten zapał przypisać należy nie 
tyle ognistój i zwrotnikowćj temperaturze, jaka tu pano­
wała, ile łaskawęmu i ujmująpęmu obejściu się cesarza, 
który dużo z podoficerami i żołnierzami rozmawiał. Ostat­
niego dnia, w przestanku między dwoma manewrami za­
stawiono z rozkazu cesarskiego ¿to ogromnych .stołów, na 
których podano żołnierzom kawę z ulubionym koniakiem, 
a oficerowie pod namiotami swemi znaleźli szamPańa i cy­
gara. Cesarz przechadzał się pośród ucztujących,. wcho­
dził do namiotów, zatrzymywał się przy stołach. Żołnie­
rze jakiegoś pułku dopraszali gm, aby im ciężkie, kaszkiety 
zmieniono na lżejsze nakrycie głowy. Cesarz miął odpo­
wiedzieć, żeljy się chętnie do ich prośby przychylił, ale 
wątpi, aby marszałek Ńiel na tę zmianę pozwolił.

Po raz pierwszy wystąpiła przed cesąrzem w obozie 
nowo uorganizowąna służba telegrafów wojennych. Służba 
ta składa się z jednego batalionu, zostającego pod dowódz­
twem czterech sztabowych oficerów. Za batalionem po­
stępowało sześć wielkich wozów białśm płótnem pokrytych 
z potrzebnemi do urządzenia telegrafów przyrządami, na 
koniec szły muły, używane do pociągów w okolicach górzy­
stych. Wedle zdania ludzi specyalnych, gwiazda p. Chas­
sepot, wynalazcy słynnych karabinów, pobladła w tój 
chwili: karabin Anglika Wilsona otrzyma podobno palmę 
pierwszeństwa. Cesarz, przed którym odbywano próby 
w obozie, miał zdecydować zaprowadzenie tój brpni w nie­
których pułkach i rozkazał znaczne w Anglii porobić ob- 
stalunki.

Jest dzisiaj rzeczą zupełnie wiadomą i dowiedzioną, 
że Rosya, zanim się pojawił ów filantropiczny cyrkularz 
Gorczakowa z powodu kul pękających, zakupiła sekret 
fabrykowania owych kul od p. Pertuiset, wynalazcy. Pan 
Pertuiset ofiarował pierwotnie swój wynalazek rządowi 
francuskiemu. Odpowiedziano mu tutaj, że Francya do­
piero wtedy skłoni się do użycia kul pękających, skoro 
inne państwa uciekną się do środka, sprzeciwiającego się 
uczuciom ludzkości. Na taką odpowiedź wynalazca poje­

Dziennika. Przyp. Red. Dz.). Dość przeczytać jedel 
ustęp i nad nim się zastanowić, by poznać, że taki teks 
autentycznym być nie może. Korespondent lipskiój gazety 
z Pesztu powiada, że p. Beuąt tak był naiwnie otwartym, 
że się zwierzył przed p. Rięgęrem: iż wie z pewnością o za- 
wartśj ugodzie prusko-rosyjskiój, która Czechów odstę­
puje Prusom. Tak otwartych dyplomatów w Europie zna- 
leść trudno.

PRUSY.
Berlin, 9 lipęa. Najjaśniejszy Pan słuchał dziś 

przed południem na zamku Babelsberg referatów ministra 
wojny Roona, jenerała Tresckowa i podsekretarza stanu 
Thiiego. W sobotę, jak to jjjż donosiliśmy, wyjeżdża król 
Jegomość wieczorem o godzinie 8 minut 10 z Poczdamu 
i stanie w Ęms w nied?jelę o 8 godzinie z rana, gdzie go 
powitają najwyżsi naczelnicy władz.

Wiadomość, jakoby minister spraw wewnętrznych hr. 
Eulenburg już dziś miał z Kąrłowycbwarów powrócjć do 
Berlina, uważa KreuzZtg za mylną; minister oczekiwany 
jest z powrotem dopiero za kilka dni.

Radzęa kammergeriphtu Rohden złożył mandat jako 
członek pruskiój izby posęlskiój z okręgu wyborczego 
Ahaus-Steinfurt z powodu słabości zdrowia.

Doktora prawa Jana Rosinga, dotychczasowego repre­
zentanta miast hanzeatyckicb w Waszyngtonie, mianowano 
jeneralnym konsulem Związku północno-niemieckiego 
w Nowym Yorku. Radzcą legącyjny Grabów, dotychcza­
sowy pruski jeneraluy konsul w Nowym Yorku, wysłany 
być ma w tymże charakterze do Carrącas.

Do K ó 1 n. Z t g piszą ztąd: Wiadomość, że na katoli­
ckiego proboszcza polowego przeznaczony proboszcz Nam-

usza i biskupa in partibus infidelium, potwierdza się zwia- 
rogodnęgo źródłą. Natomiast doniesienie jednego z dzien­
ników wiedeńskich, jąkoby hrąbia Bismarck nie miał się 
zgadzać na wyniesienie powyżój wzmiankowanego pro­
boszcz, zupełnie jest bez podstawy. Przeciwnie wyniesie­
nie to tak prezes ministerstwa jako tóź i wszyscy inni człon­
kowie ministerstwa stapu, u?pąli za zgodne, ze zasadą, jaką 
się Prusy pod względem różnych wyźpaii zawszę kierowały, 
a podjug którćj i w armii dla potrzeb duchowych podda­
nych jak jednego, tąk i innych wyznań równą troskliwość 
bywa okazywaną.

Broń palną, tak ręczną jak i ąrmąty, starają się jesz­
cze wciąż ulepsząć, ażeby ją uczynić coraz więcój morder­
czą. Vossiscbe Ztg donosi, żę jeden z tutejszych te­
chników wynalazł nowy rodzaj kąrąbifl.u odtylcowego, 
który ijązwał ^iindkląppęn, fte'webr.“ Karąhin ten podo­
bno znosi wszystkie dotychczasowe niedokładności broni 
podobnego rodzaju. Również i strzelania na próbę z dział 
rozrnaitćj konstrukcji nie ustają. Onegdaj odbyła się po­
dobna próbą w przytomności ministra wojny, jenerała 
Roopa, wicę-admiraia jaebpaanna i jeszcze kilku jenera­
łów z dział Üöfuntowych z fabryki Kruppa i 9 calowych 
dział systemu Armstronga. Rezultat okazał, że niemieckie 
działa przewyższają angielskie. Pociski, rzucane tak z je­
dnych jak z drugich, przeszyły 8 calowy pancerz, z tą je­
dnakże różnicą, że granaty wyrzucone z dział Armstronga 
po przebiciu tarczy się rozpryskąły, podczas kiedy granaty 
wystrzelone z armat z fabryki Kruppa przebiły tarcz i po­
zostały w całości. Prócz tego szybkość strzału z dział 
niemieckich jest wiele znaczniejsza niż z angielskich.

Śledztwo o obrazę majestatu, wytopzone przeciwko re- 
daktoręjyi Frankfurter Zfc§, rozszerzone zostało i na

chał do Petersburga, gilzie go z wiel^emi względami przy­
jęto i wynalazek za dość znaczną sumę zakupiono. Do­
piero zapewniwszy sobie posiadanie morderczego wyna­
lazku, rząd petej^burgąki postanowił zadziwić Europę 
wspaniałomyśipoścją swych uczpć, i ztąd ów cyrkularz ks. 
Gorczakowa. Pękająca kufa p. Pertuiset ma być ideałem 
w swoim rodzaju i, uchodzi za doskonałość, o jakiój nie ma­
rzono dotąd. Pocisk taki, sj>QtyJ);aąą,c^ w swym pędzie naj­
lżejszą przęszkodę, choćby tylko ćwiąrtkę papieru, wnet 
pęka i śmierć sieje na pkołą. Człowiek, gdziekolwiek tym 
pociskiem trafiony, j,ęst straconym bez żadnego ratunku. 
Skutki morderczego wynalaźku są przerażające w razie, 
gdy kula dosięgnie składów prochowych lub furgonów 
artyleryi.

smierę
aby znieść nie tylko karę śmierci ale i karę więzienia. Nie 
sam książę Gorczakow odznacza się dziś uczuciami wznio- 
słój filantropii — taż sąn)a miłość ludzkości ożywia serce 
Emila Girardin. Słynny redaktor,dziennika L i b e r tó ma, 
jak wiadomo, prętensyą cęfaień w kolumnach swój gazety 
ogłaszać światu jaką nową i pożyteczną ideę. Ostatnia 
idea Girardina nia na celu, aby postawić coś nowego na 
miejsce Gjlotyny i więzienia.

Gdyby ten system się przyjął, to istotnie kodeks kar­
ny .iproceśa kryminalne zostałyby niesłychanie uproszczone. 
Girardin proponuje zastąpić całą sądową procedurę przez 
rodzaj książeczki legitymacyjnój, którą Inscrip tion de 
y i e nazywa. I

la książeczka ma sjnżyć zarazem za metrykę, za pa­
szport, za kartę przy wyborach i za kwit podatkowy. 
Wsystko, co się człowieka dotyczę, ma się tam zawierać. 
Poborca zapisuje w tój książeczce opłacane podatki a sę­
dzia pokoju zaświadcza co miesiąc, że właściciel książeczki 
nie ma żądnój kryminalnój sprawy.

„Ząpomocą takiój Inscription de vie“— powiada 
pan Girardin, — „wszystko jest zapisanej kontrolowane — 
rola sędziów w kryminalnych sprąwach zupełnie się zmie­
nia. Wyjąwszy grzywien, które nakładać się mają czy to
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nosiF'ra’nk!furt'er Zt'g^w zeszły piątek wieczorem do 
ognisk;domowych. ^Całe ’koszta procesu atoli i utrzyma­
nia oskarżonych w więzieniu Hausvoigtei w Berlinie pokryć 
musi, jakdonosi Berliner Boersen Ztg, jeden jedyny z 
oskarżonych, który posiada majątek, tj. siodlarz Akemann. 
Koszta obliczają na 1000 tal.
g;t Sędziego powiatowego Freytaga z Brzegu (Brieg) po­
wołano na pewien czas jako współpracownika do minister­
stwa spraw wewnętrznych.

Pomimo wszelkich zaręczań Kreuz Ztg, jakoby am­
basador pruski w Paryżu hr. Goltz zupełnie miał być zdrów, 
jest faktem, że dyplomata ten cierpi na raka i że pierwsza 
operacya bynajmnićj mu radykalnie nie pomogła. Nełaton 
i Langenbeck, owi najsławniejsi operatorowie, byli za 
przedsięwzięciem drugiéj operacyi wrzodu rakowego, przez 
którą hrabia utraciłby znaczną część dolnćj szczęki i język, 
nie będąc pewnym przytém, czy przez tę operacyą wrzód 
całkićm będzie usunięty. Hr. Goltz nie mógł się zdecy­
dować na drugą operacyą i powierzył się, za radą księżny 
Metternich, w kuracyą jakiemuś panu von Schmitt, który 
w Indyach miał się wyuczyć gojenia najniebezpieczniej­
szych nawet ran a w Paryżu na kilku osobach dał tego do­
wody. W rzeczy saméj, jeżeli prawda, co gazety donoszą, 
stan zdrowia hrabiego Goltza znacznie się polepszył a cu­
dów dokazujący lekarz przyobiecuje go w kilka tygodni 
całkićm wyleczyć.

W Magdeburgu zbiegał się dnia 7 b. m. koń pod puł­
kownikiem Stellien, powracającym z;parady, i tak nieszczę­
śliwie zrzucił go na bruk, że pułkownik w skutek narusze­
nia mózgu w 3 godziny po spadnięciu ducha wyzionął.

AUSTRYA.
® Wiedeń, 7 lipca. Propaganda rosyjska pośród Sło­

wian dalmatyńskich obrządku greckiego była znowu nader 
czynną w przebiegu minionego roku. Okazuje się to jasno 
z zachowania się mieszkańców nad kanałem di Cattaro 
osiadłych w obec stojącćj tamże eskadry austryackićj. 
W roku minionym już dochodziły ztamtąd wiadomości 
o knowaniach rosyjskich i o podejrzanych owacyach mi- 
licyi miasta Cattaro w kokardach rosyjskich dla księcia 
czarnogórskiego, który jednakże, wiedziony wtedy jeszcze 
taktem dobrym, nie przyjął takowych. Książę bowiem 
skłaniał się w owym czasie ku Francyi i Austryi, co byłby 
prawie utratą tronu przypłacił, gdyż podczas jego do Paryża 
na wystawę powszechną wycieczki uknuto spisek przeciw 
niemu. Zdaje się, że teraz zmieniła się tamże postać rze­
czy. Rosya jest znowu górą; uległość księcia w obec W. 
Porty w ostatnich czasach była tylko maską. W przemo­
wie, mianćj niedawno z okazyi nadanćj krajowi nowćj kon- 
stytucyi oświadczył książę wyraźnie : „Przy pomocy Bo- 
skićj rozszerzę za panowania mego granice naszego kraju, 
a wtedy prowadzić będziemy życie wygodniejsze. Przy­
szłość jest tajemniczą, lecz mam zaufanie, iż miłość i przy­
wiązanie mego ludu podwoi siły swoje, by bronić interesów 
naszćj drogićj ojczyzny.“ Mowa ta nie potrzebuje komen­
tarza. Czarnogóra i prawosławni Dalmatyńcy zje lnani 
zostali najzupełnićj dla planów rosyjskich. Że Rosya 
i w Azyi rozwija czynność bardzo wielką, potwierdzają naj­
nowsze z Pendszabu nadchodzące wiadomości. Rozsze­
rzają tam przepowiednią, że w najbliższym roku mahome- 
tańskim ukaże się wielki oawobodziciel Mahometan, Imam 
Mehudi i dopełni swój misyi. Słowem od Adryatyckiego 
morza aż do indyjskiego i chińskiego rozpięła Rosya ogro­
mną sieć intryg i knowań, a z wielką w irawą umie użyć 
wszystkich żywiołów, które jćj mogą być pomocne w prze­
prowadzeniu uknutych planów.

Minister handlu wyprawił dnia 3 bm. dla członków 
obradującćj tu telegraficzućj konferencyi raiędzy-narodowćj 
bankiet w salach re lutowych, na którym sypały się toasty 
jak z roga obfitości. Delegowanemu rosyjskiemu przyszło 
wznieść zdrowie cesarza Franciszka Józefa. P. Plener za­
znaczył w telegrafii między-narodowćj „znamię cywilizacyi 
i zadatek pokoju“ i wzniósł toast na cześć reprezentow a­
nych w konferencyi monarchów i rządów. Delegowany 
francuzki wzniósł zdrowie ministrów austryackich, za k'ó- 
ry to toast podziękował baron Beust osobiście, wypowiada­
jąc w końcu nadzieję, że delegowani zabiorą z sobą do swej 
ojczyzny przekonanie, „iż podczas kiedy telegraf świat ca­
ły naprzód popycha, Austrya wstecz się nie cofnie,“ (que, si 
le télégraphe fait marche l’univers en avant, ce n’est pas 
l’Autriche qui marche à reculons).

Donoszą z Pragi czeskiéj, że onegdaj jako w wilią pa­
miętnego dnia, w którym Hus w 1415 roku umarł w Kon- 
stancyi śmiercią w płomieniach, zaimprowizowan uroczystość 
na placu Betlchemskim, tam,gdzie Hus niegdyś mieszkał i na­
uczał. Większa część domów małego placu była iluminowa­
na a w wielkiéj liczbie oświetlonych okien widziano biust re­
formatora lub jego obraz, otoczony kwiatami i świecami. 
Z domu p. Wojciecha Naprstek powiewały trzy ogromne 
chorągwie w barwach narodowycli a i na innych domach spo­
strzegano tęż samą ozdobę. Po godzinie 8 napełnił się plac 
licznemi tłumami ludu, które powiększały się z każdą mi­
nutą. Wszystko zdążało ku domowi pod nr. 351 przy wej­
ściu na plac Betlehemski, w którym Hus niegdyś mieszkał. 
W wjezdzie do domu tego, wybudowanego przed dwoma

jako kara, czy to jako wynagrodzenie szkody — sędzio­
wie już nie będą nikogo karać ale tylko zapisywać.“

PtiGirardin nie przyznaj e społeczeństwu prawa do kara­
nia winnych a pod pozorem, że więzienie demoralizuje ludzi, 
oświadcza się i za zniesieniem więzień. Owa inskryp- 
cya ma być całą karą dla przestępców, którzy tym sposo­
bem skazani będą na ogólną pogardę. Być celem po­
gardy, jest niezawodnie dotkliwą karą mianowicie dla dusz 
niewyzutych z delikatnego uczucia. Czy złodzieje i roz­
bójnicy, ukarani wedle systemu Girardina ucierpią przez 
pogardę swych spółobywateli ? o tćm wątpić należy, a w ka­
żdym razie przewidzieć łatwo, że nic im nie zabroni dalćj 
kraść i rozbijać.

P. Girardin jest za zniesieniem Gilotyny a dla zbro­
dniarzy zasługujących na śmierć inną wymyśla torturę. 
„Po wyroku ostatecznym i nieodwołalnym“ powiada para­
doksalny pisarz „skazany na śmierć będzie zamknięty 
w celi, gdzie dany mu będzie wybór albo umrzeć śmiercią 
głodową, albo tćż skończyć życie przez wzięcie gwałtownćj 
trucizny, która mu zostanie podaną.“

System p. Girardin znajdzie zapewne wielbicieli mię­
dzy Moskałami, którzy się chlubią, że ich prawodawstwo 
nie zna kary śmierci. Chlubią się także od pewnego cza­
su Moskale, że kara cielesna zniesioną w Rosyi została i że 
za panowania dzisiejszego cesarza nikt już bitym być nie 
może. Usiłują oni o tćj reformie Europę przekonać. Gdy­
by Zachód mógł mieć w tćj mierze jakąkolwiek wątpliwość, 
to wątpliwość ta ustąpićby powinna po przeczytaniu wspo­
mnień z Syberyi, jakie tu od czasu do czasu publikuje 
w dziennikach p. Andreoli, Francuz wzięty przez Moskwę 
do niewoli podczas ostatniego polskiego powstania a dziś 
do ojczyzny swój powrócony. Mówiłem już dawnićj i zwra­
całem uwagę na te wspomnienia: w ostatnim urywku, jaki 
p. Andreoli temi dniami w jednćrn z pism tutejszych ogła­
sza, napotykam na następujące opowiadanie.

„Przyjętćm jest powszechnie w Europie mniemanie, 
że cesarz Aleksander zniósł w swem państwie cielesną ka­
rę. Mniemanie to opiera się na fałszywćj podstawie. 
Trzeba, aby raz wiedziano, jaką jest ta wychwalana dziś cy-

laty, umieszczona jestStablica pamiętnikowa; otoczona ona 
była wieńcami i białemi chorągwiami, na których jaśniał 
kielich czerwony. Przed nią ustawiony był mały posąg re­
formatora, otoczony kwiatami i świecami jarzęcemi. O dzie- 
siątćj godzinie dążył wielki tłum ludu ku temu domowi, 
na ich czele lampion z odznaką braci kielichowych. W tym 
momencie odezwały się tysiączne okrzyki Slava, przytomni 
odkryli głowy a zarazem zaintonował tysiączny chór pieśń: 
„Hospodine pomiluj ny,“ poczém odmówiono modlitwę 
a tłumy rozeszły się w spokoju. W nowomiejskim teatrze 
przedstawiono z tego powodu pięcioaktowy dramat p. Tyla: 
„Jan Hus ;“ cały obszerny teatr przepełniony był widzami, 
którzy z widoczném zajęciem i niekłamaną czcią śledzili 
przebieg dramatu. W miejscach, które odnosiły się do zna­
czenia reformatora, do jego działania, dopraw i swobód 
narodu, odzywała się zawsze grzmiący okrzyk Slava a nie­
jedno oko zwilżył się łzą, gdy Jan Hus, przedstawiony 
przez p. Szymanowskiego, udawał się w drogę na stós. 
Wiadomo, że około 150—200 Czechów udało się do 
Konstancyi, by tamże obchodzić pamięć reformatora.

FRANCYA.
* Paryż, 7 lipca. Mową p. Thiersa i poruszoną w nićj 

kwestyą wojny i pokoju zajmują się dotąd pisma francu­
skie. Paryski korespondent dolndép. belge pisze, że 
opozycya, w którćj już wystąpili pp. Louvet, Thiers, Jules 
Favre, dopiero się rzeczywiście rozpoczyna, chociaż rząd 
pochlebia sobie, że ostrzejszéj krytyki słyszeć nie będzie. 
Lewica nie będzie już miała sposobności podczas kadencyi 
obecnego sejmu do poruszenia kwestyi politycznych, ko­
rzysta więc z téj ostatniéj chwili ; w następnym zaś czasie, 
kiedy będą przedłożone sprawy szczegółowe, będzie się 
starała swym ścisłym i wytrawnym sądem oświecać publi­
czność o wszystkich ważniejszych sprawach,* które obcho­
dzą blizéj umysły, mianowicie które dotyczą finansów pań­
stwa. Przedewszystkiém będą bardzo ożywione, pisze 
tenże korespondent rozprawy nad budżetem wojennym. 
Jakikolwiek będzie rezultat tych rozpraw, czy rządowi się 
uda wlać w naród przekonanie, że pokój będzie utrzymany 
czy nie, chęć i energia do pracy nic przez to zapewne nie 
zyska. Europa znajduje się rzeczywiście w szćzególniej- 
szém położeniu. Każdy pragnie pokoju, wszystkie rządy 
zapowiadają, że go sobie równie życzą, a jednakowoż nie 
może się ustalić wiara w utrzymanie tego tyle upragnione­
go pokoju. Nawet otwarci stronnicy wojny nie życzą so­
bie wojny dla tego, aby otworzyć sobie pole działania, jak 
głównie dla tego, że ją uważają za nieuniknioną. I tak 
jenerał Moltke, pisze paryski korespondent dolndép. 
belge, który obok hr. Bismarcka jest najwięcej wpływo­
wym mężem w Prusach i może nawet większy wpływ wy­
wiera na króla, aniżeli sam prezes gabinetu, uchodzi za 
stronnika pokoju ; pragnie on gorąco, aby się pokoj utrzy­
mał, mimo to jest przekonany, że wojna między Francyą a 
Prusami jest nieuniknioną. W przekonaniu p. jenerała 
Moltke bowiem, Francya dopóty głosi politykę pokojową, 
dopóki nie czuje się dostatecznie uzbrojoną ;“ gdy będzie 
pewną siebie, wtedy lada błachy powód wystarczy jćj, aby 
rozpocząć z Prusami. Dla tego tćż jenerał Moltke wszę­
dzie występuje przeciw polityce pobłażliwości, jaką się hr. 
Bismarck kieruje względem Francyi. W tém widzi jen. Molt­
ke obałamucenie opinii publicznéj w Niemczech i to tćż by­
ło głównym powodem, dla czego wystąpił z swą mową w 
parlamencie Związku pó n.-niemieckiego. Zwycięzca z pod 
Sadowy chciał w ówczas powiedzieć, że nie należy się za­
nadto obawiać „mało usprawiedliwionych draźliwości“ 
Francyi, trzeba jednak dać szczere dowody, o ile się to zga­
dza z godnością Prus, iż się pokoju rzeczywiście pragnie. 
Jenerał Moltke, pisze tenże korespondent, jest równocze-' 
śnie pierwszym przeciwnikiem aliansu z Rosyą, uważa on 
to za wielki błąd polityczny, iż się ciągle rozszerza i pod­
trzymuje zdanie, jakobj polityka Prus musiałakoniecznie iść 
ręka w rękę z polityką Rosyi. Dopóki Francya nie łączy 
się z Austryą, Prusy powinnyby unikać przyjaźni z Rosyą. 
Prusy powinny się opierać jedynie na siłach i sprzymie­
rzeńcach niemieckich i jeźliby jedność niemiecka nie mo­
gła być do skutku doprowadzoną bez zerwania publicznego 
pokoju, w takim razie powinny się jeszcze starać łączyć się 
na drodze przyjaznych stosunków z rządami niemieckiemi. 
Król Wilhelm ma w téj mierze, pisze powyższy korespon­
dent, te samo zasady, co jenerał Moltke. Jenerał Moltke 
znajduje oczywiście na dworze któlewskim nie małą opo- 
zycyą, do ktôréj należą minister wojny, p. Roon, szef sztabu 
wojskowego p. Treskow, jenerał Manteufel i minister spraw 
wewnętrznych, hr. Eulenburg. Wszyscy ci są wielkimi 
zwolennikami Rosyi. Zresztą wszyscy pragną pokoju i nie 
ma w Prusach męża dobrze myślącego, któryby nie zadrzał- 
na myśl wojny między Francyą a Prusami. W Francyi 
ostatnie.rozprawy w ciele prawodawczém podniosły zna­
cznie stronnictwo pokojowe.

Książę Napoleon nie pojedzie do Egiptu, jak to 
dzienniki donosiły, spodziewają go się tu w Paryżu już 
24 mb.

Cesarz i cesarzowa wracają dziś z Fontainebleau do 
Paryża, gdzie się odbędzie rada ministeryalna.

Wczoraj odbyło się drugie publiczne zgromadzenie bez

wilizacya rosyjska a pora ku temu stósowna, bo właśnie 
niedawno toczyła się między moskiewskiemi dziennikami 
polemika z powodu okrutnych katuszy, na jakie skazano 
60 letniego starca. Niejaki Szumin, należący do sekty ro- 
skolników, postanowił przywłaszczyćsobie ewanielią z cer­
kiewnego ołtarza: powodem takowego zamiaru był przesąd, 
panujący między rozkolnikami, przywiązującymi niesły­
chaną wagę do ksiąg świętych, wydanych jeszczejprzed pa- 
tryarchą Nikonem. Szumin wszedł nocą do cerkwi i za­
brał księgę: niestety, wróciwszy do domu, przekonał ,się, że 
zrobił pomyłkę: zamiast starego wziął nowoczesne wyda­
nie. Następnćj nocy nieszczęsny biblioman postanowił 
ukradzioną przez siebie księgę odmienić, 'ale zaczajona 
u drzwi cerkiewnych policya złapała go na gorącym uczyn­
ku. Zrobiono Szuminowi proces, osądzono i skazano na 
katorżne roboty do Syberyi. Prawo każdego narodu ma 
kai y na świętokradzców i nie mamy nic temu wyrokowi do 
zarzucenia. Lecz Szumin po kilkomiesięcznym swym na 
Syberyi pobycie znalazł sposobność ucieczki. Sześćdzie­
sięcioletni starzec zatęsknił za domem, za rodziną i posta­
nowił choć na krótko przedostać się aż do swojéj wioski. 
Trzeba było przebyć tysiące przeszkód, walczyć z nielito- 
ściwym klimatem, nocówać po lasach i polach — wreszcie 
po kilkomiesięcznćj przeprawie Szuminowi udało się uj­
rzeć rodzinną zagrodę. Radość biednego zbiega nie trwa­
ła dłfigo. Poznano go, wrzucono do.więzienia: proces roz­
począł się po raz drugi a wyrok ostateczny brzmiał, że 
„ „katorżnik Szumin dostanie 60 razówpletnią za swą ucie­
czkę z Sybiru.“ “

„Trzeba czytać szczegóły procesu, aby uczuć.całą zgro­
zę tak surowéj i nieludzkiéj kary. W żadnym na świecie 
kraju nie postąpionoby w podobny sposób ze starcem, któ­
rego całą zbrodnią był religijny fanatyzm i zabobon. Jacyż 
wreszcie sędziowie nie zmiękliby, mając przed sobą czło­
wieka, co z taką odwagą i energią ucieczki swéj dokonał. 
Wreszcie wiadomo jest ze sprawozdań lekarskich, że mało 
kto 60 razów pletni jest w stanie wytrzymać. Ci, których 
ta kara o śmierć nie przyprawia, pozostają kalekami na re- j 
sztę życia. I

poprzednio udzielonego zezwolenia policyi, publiczność ze- | 
brała się b' rdzo licznie. Na zgromadzeniu rozbierano kwe­
styą pracy kobiet, pani Brugerola miała o tym przedmiocie 
długi i bardzo zajmujący wykład.

WŁOCHY.
* Bulla papieska, którą Ojciec św. ogłosił w uroczy­

stość św. Piotra i Pawła a zwołująca sobór powszechny na 
dzień 8 grudnia 1869 — będzie to dziewiętnasty z kolei 
sobór, ostatni zaś trydentski odbył się przed trzystu 
przeszło laty — brzmi według przekładu C z a s u z tekstu 
łacińskiego jak następuje:

PIUS BISKUP
Sługa sług pańskich

dla przyszli] pamięci rzeczy.
Wiekuistego Ojca Syn jednorodzony, z nader wielkićj, 

jaką nas ukochał, miłości, zstępując z Stolicy niebieskićj 
dla wyswobodzenia po wszystkie czasy całego rodzaju ludz­
kiego z jarzma grzechu, z niewoli szatana i ciemności błę­
dów, które na nim z winy pierwszego rodzica oddawna nie- 
szczęśnie ciążyły, i nie oddalając się od chwały Ojca, 
śmiertelne z Niepokalanćj i Najświętszćj Maryi Panny 
przyoblekł ciało i objawił naukę i żyeia zakon wyniesiony 
z nieba, stwierdził go tylu podziwu godnemi dziełami 
i siebie samego oddał za nas jako ofiarę i odkupienie miłe 
Bogu. Zanim atoli, po odniesieniu zwycięztwa nad śmier­
cią, mając w tryumfie wstąpić do nieba, zasiadł na prawicy 
Ojca, rozesłał na świat cały Apostołów, aby wszemu stworze­
niu głosili ewanielią i dał im, krwią nabytą i zatwierdzoną 
władzę rządzenia kościołem, który jest kolumną i skle­
pieniem prawdy, i niebieskiemi zb ogacony skarbami, bez­
pieczną zbawienia drogę i prawdziwćj nauki światło 
wszystkim ludziom wskazuje, i nakształt okrętu po wyży­
nach wieku tego tak przepływa, aby chociaż świat runie, 
wszystkich, których zabrał, zachował nietkniętych. ') Aby 
jednak tegoż Kościoła zarząd zawsze właściwie i według 
porządku był prowadzony i wszelki lud chrześciański 
w tćj samćj zawsze wytrwał wierze, nauce, miłości i wspól­
ności, przyrzekł, że sam wiecznie będzie obecnym aż do 
skończenia wieków, oraz z wszystkich jednego wybrał 
Piotra, którego księciem Apostołów i swoim na tćj ziemi 
namiestnikiem, Kościoła głową, podwaliną i środkiem 
ustanowił, aby z rangi i zaszczytu stopniem, jako też 
szczególnićj z najzupełniejszćj władzy, potęgi ijuryzdykcyi 
obszerilością pasł baranki i owce, utwierdzał braci, oraz 
całym rządził Kościołem, i był odźwiernym nieba, sędzią 
tego co ma być związane i rozwiązane, a wyroki jego 
sądów i w niebie pozostać mają.2) A ponieważ Kościoła 
jedność i całość i zarząd jego postanowiony przez tegoż 
Chrystusa ciągle niezachwiany pozostać musi, przeto w Pa­
pieżach rzymskich, następcach Piotra, którzy przy owćj 
rzymskićj Piotra Katedrze są umieszczeni, taż sama naj­
wyższa Piotra nad całym Kościołem władza, juryzdykeya, 
przodowanie, najzupełnićj trwa i żyje.

Dla tego Papieże rzymscy używając, poruczonćj sobie 
z nieba przez samego Chrystusa Pana w osobie błogosła­
wionego Piotra władzy i pieczy paszenia trzody pańskićj, 
niezaniechali wszelkich dokonywać prac i wszelkich dokła­
dać usiłowań, aby od Wschodu do Zachodu, wszystkie 
ludy, szczepy i narody uznały naukę ewanielii, i chodząc 
drogami prawdy i sprawiedliwości wieczny osiągały żywot. 
Wszystkim zaiste wiadomo, z jak nieznużoną pieczołowi­
tością ciż Papieże rzymscy przybytku wiary, karności 
duchowieństwa i jego świętćj i uczonćj iustytucyi, oraz 
świętości i godności małżeństwa strzegli, chrześ iańskićj 
obojga płci młodzieży wychowanie coraz bardziej rozwijali, 
religią ludów, pobożność i obyczajów uczciwość pielęgno­
wali, sprawiedliwości bronili i o samćj świeckićj spó- 
łeczności spokój, porządek, pomyślność i korzyść sta­
rali się.

Niezaniechali tćż ci sami Papieże, ilekroć uznawali 
za właściwe, w najcięższych mianowicie czasów zamiesz­
kach i najświętszćj naszćj religii i świeckiego spółeczeństwa 
klęskach, powszechne zwoływać sobory, aby z całego 
świata katolickiego biskupami, których duch św. ustanowił 
do rządzenia kościołem bożym, wspólnąradą i połączonemi 
siły wszystko to przezornie i mądrze urządzić, co szcze­
gólnićj do oznaczenia dogmatów wiary, do obalenia krze­
wiących się błędów, do obrony, uświetnienia i rozwoju 
nauki katolickićj, do strzeżenia i naprawy karności ko- 
ścielnćj i do poprawy zepsutych obyczajów ludu doprowa­
dzić mo.e.

Wszystkim już jest wiadomo i jawno, jak straszliwa 
burza miota obecnym Kościołem i ile i jak wielkich przygód 
samą świecką gnębi społeczność. Kościół bowiem kato­
licki przez najcięższych Boga i ludzi nieprzyjaciół, jego 
zbawienna nauka i moc czcigodna, oraz najwyższa tćj Sto­
licy Apostolskićj władza jest nagabywaną, deptaną, wszy­
stko co święte wzgardzone, dobra kościelne wydarte, bi­
skupi i najznakomitsi mężowie służbie bożej oddani i lu­
dzie uczuciami katolickiemi celujący, dręczeni, zakony 
zniesione, bezbożne wszelkiego rodzaju książki i zaraża-

’) S. Max. kar. 89.
J) S. Leon kąr. 11.

„Oburzył się nawet na wyrok przeciw Szuminowi je­
den z rosyjskich dzienników. Gazeta NowojeWremia 
rozpoczęła w tćj mierze polemikę lecz Moskowskija 
Wiedomosti Katkowa ze zwykłą sobie lojalnością Wzię­
ły w obronę sędziów i dowiodły, że wyrok wydany został 
wedle wyraźnego artykułu prawa. Prawo' tedy, pozwala­
jące bić, istnieje w Rosyi, a o tćm, że eksekwowane bywa, 
mogłem się naocznie przekonać. Widziałem podczas 
pobytu mego w Sybirze, jak ćwiczą więźniów rózgami. 
W cytadeli warszawskiej w 1863 r. nie raz budzony bywa­
łem po nocach przez krzyki nieszczęsnych ofiar. Podczas 
kiedy nas konwojowano na Sybir, widziałem na własne 
.oczy tego rodzaju eksekucye a kilku z moich spółtowarz^- 
szy skazanych było na pędzenie przez rózgi. W Krasno­
jarsku cztery lata temu pamiętam dobrze, jak czterech 
kryminalnych przestępców skazano na 5 tysięcy rózg bez 
pomocy doktora, to znaczy na raz bez odwoływania 
się do opinii lekarza, czy bity może więcćj razów , wy­
trzymać.

„Czy w Rosyi biją na mocy prawa czy tćż wbrew pra­
wu, tego nie wiem — ale to wiem, że biją, bom się na bicie 
patrzał. Organ p. Katkowa z tryumfem utrzymuje, że 
w Rosyi ani szlachcic ani obywatel, używający praw cywil­
nych, bitym być nie może. Ale w,tym kraju każdy skaza­
ny przestaje być szlachcicem i obywatelem i wolno go ćwi­
czyć wedle upodobania ró garni lub pletnią.“

Pan Andreoli cytuje jeszcze inne fakta na poparcie te­
go, że zniesienie kary cielesnćj w Rosyi jest oburzającćm 
kłamstwem i komedyą, wyrachowaną na oszukanie opinii 
Zachodu.

Dość wymowny komentarz do tego, co twierdzi i opo­
wiada Andreoli, zpałeśćby można w pismach zmarłego nie­
dawno metropolity moskiewskiego Filareta. Pisma i mowy 
tego dostojnika schizmy, uchodzącego za największy lumi­
narz moskiewskiego kościoła, pojawiły się nawet w tłóma- 
czeniu franeuskićm. Nor d dawał z nich wyjątki a jakaś 
Revue tutejsza rozbierała je i komentowała. Otóż świą­
tobliwy ojciec moskiewskiej cerkwi, co się tycze kwestyi 
bicia rózgami tak się wyraża :

jące gazety, oraż wielokształtne najzgubniejsze sekty s.w i 
roko rozpowszechnione, biednćj młodzieży zakłady ws¡ zdí 
dzie prawie od duchowieństwa usunięte, a co gorsza, saf 
w jednćrn miejscu mistrzom nieprawości i błędu pój ąc 
rzone. Ztąd ku największćj Naszćj i wszystkich dobnkP* 1 
boleści i nigdy dosyć nieopłakanćj krzywdzie dusz, wsbra 
dzie tak się rozszerzyła bezbożność, obyczajów zepsuqprz 
rozkiełznana samowola, niecnych wszelkiego rodzaju opi poi 
i zbrodni zaraza, ludzkich i boskich ustaw pogwałcejż < 
iż nie tylko najświętsza religia nasza lecz i spółeczlwłi 
stwo ludzkie w sposób ubolewania godny trapione j aa 
i dręczone. 3b<

Wśród takiego brzemienia klęsk, jakie serce Nas 
gnębią, najwyższy Nasz, od Boga powierzony Nam 
pasterski wymaga, abyśmy Nasze coraz bardziej wyt$ ají 
siły dla naprawy ruin Kościoła, dla, starania się o zbawi ' 
niecałćj trzody pańskićj, dla powściągnienia zgubnych zaaWO' 
chów i usiłowań tych, co sam Kościół, jeżeli to kiedy! ¡ig, 
wie!i staćby się mogło, i świeckie społeczeństwo z grm lci< 
obalić dążą. My zaiste z pomocą Bożą, od samego najw :ar 
szego kapłaństwa Naszego początku, nigdy według pow ity 
ności nader trudnego urzędu Naszego, nie przestawałam 
w kilku Naszych allokucyach konsystoryalnych i lista 
apostolskich głos Nasz podnosić i Boga, oraz sprawy j{ sil 
świętego Kościoła przez Chrystusa Pana nam poruczon 
z całą żarliwością nieustannie bronić i praw tćj Ap ost( 
skićj Stolicy, sprawiedliwości i prawdy przestrzegać, opos 
nieprzyjaznych ludzi sidła odkrywać, błędy, fałszywe n 
uki potępiać, sekty bezbożne rozpraszać i nad całćj trzo 
pańskićj zbawieniem czuwać i starać się o nie. W

Wstępując zatćm w ślady dostojnych Naszych poprj ni 
dników, uważaliśmy za właściwe, na sobór powszeeljie^ 
który już dawno Naszćin był pragnieniem, zebrać wszy “d 
kich wielebnych braci całego świata katolickiego biskupjffD’ 
którzy powołani są do udziału w Naszćj pieczołowici 
Ci bowiem wielebni bracia szczególną do katolickie 
kościoła zapaleni miłością i celujący wzorowćm ku N¡ lP° 
i tćj Stolicy Apostolskićj przywiązaniem i posłuszeństwa iyC 
troskliwi o dusz zbawienie, mądrością, nauką i uczonośian' 
znamienici, wraz z Nami nad stanem spraw tak świętyDa’ 
jak publicznych najmocniej bolejący, nic nie mają ważniv a 
szego, jak swoje rady z Naszemi podzielić i połączyć i zl e&c 
wienne na tyle utrapień zastosować lekarstwa. Na ow,4e^ 
bowiem soborze ekumenicznym, wszystko to uajściiv'e 
winno być rozważonćm i postanowionćm, co głównie doi e^° 
czy w tych mianowicie najcięższych czasach więksi 
chwały Bożćj, nienaruszalności wiary, świetności sluż®J 
Bożćj, wiecznego zbawienia ludzi, karności obojga duch 
wieństwa i jego zbawiennego i gjuntownego wykształceń 
i szanowania ustaw kościelnych, poprawy obyczajów, ml,11*3 
dzieży chrześciańskićj, instytucyi i wspólnego wszystk« 
pokoju i zgody. Z szczególną zarazem żarliwością stoi)0* 
się o to należy, aby przy pomocy Bożćj wszelkie złeiic“ 
kościoła i świeckiego spółeczeństwa było usuniętćm, aloni 
biedni błądzący na właściwą prawdy, sprawiedliwości i zb 
wienia nawróceni byli drogę, aby po złagodzeniu wystj 
ków i błędów czcigodna nasza religia i jćj zbawcza nan “ 
wszędzie odżyła i coraz bardzićj krzewiła się i panował . 
i tym sposobem pobożność, uczciwość, sprawiedliwość, 
łość i wszelkie cnoty chrześciańskie ku największemu sp 
łeczeństwa ludzkiego pożytkowi istniały i kwitły. Ni 
bowiem zaprzeczyć nie może, że kościół katolicki i m„ 
jego nauki nie tylko ma na celu wieczne zbawienie luiPa 
lecz idzie na korzyść doczesnemu dobru ludów i prawd 
wćj ich pomyślności, porządkowi, spokojowi i ludzko! 
również umiejętności, postępowi i gruntowności, jak 
świętćj i świeckićj historyi roczniki najswietniejszemi c 
nami jasno i jawnie wykazują i trwale, widocznie dowod 
A pon eważ Chrystus Pan oWemi słowy cudownie nas¡„ 
krzepią, wzmacnia i pociesza: „Albowiem gdzie są du 
albo trzćj zgromadzeni w imię moje, tamem jest w f 
środku ¿c/¿,*3) dla tego wątpić nie możemy, iż On na owj 
Naszym soborze w obfitości swćj łaski Bożćj obecnym bL 
zeclice, przez co wszystko to postanowić możemy, coí¡¡ 
większego pożytku świętego jego kościoła w jakibądź st* 
sób odnosi się. Najgorętsze przeto do Pana, OjcaświŁ“, 
w pokorze serca Naszego we dnie i w nocy niosąc módl ® 
uznaliśmy za właściwe zwołanie tegc soboru. L

Dla tego ufni i wsparci samego wszechmocnego OLj 
i Syna i Ducha św., oraz błogosławionych jego apostoł. 
Piotra i Pawła mocą, jaką My również na ziemi dzierzyi 
za radą i przyzwoleniem wielebnych braci naszych S. K, 
kardynałów, święty ekumeniczny i powszechny sobór wi 
sławetnćm mieście Naszćm Rzymie, w roku przyszłym 1 
w bazylice watykańskiej odbyć się i w dniu 8 miesiąca 
dnia w uroczystość poczęcia niepokalanćj rodzicielki I 
Maryi Panny rozpocząć, dalćj ciągnąć i z pomocą Bi 
dla jego chwały i całego chrześciańskiego ludu zbawii 
zakończyć i spełnić się mający, tym listem wskazujemy,fon“ 
powiadamy, zwołujemy i postanawiamy. Idla tego chceLjp 
nakazujemy, aby wszyscy zewsząd tali wielebni bracia Rj , 
tryarchowie, arcybiskupi, biskupi, jak ukochani syno^ole 
opaci i wszyscy inni, którym z prawa lub z przywi"

ne. 
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„Występek a nie kara cielesna człowieka plami; tofono 
cielesna nie odejmuje człowiekowi czci icesa

„Znajdują się tacy, co opierając się na pisarzachIpa s 
ścielnych twierdzą, że kary cielesne znieść trzeba w ii^troi 
godności człowieka, stworzonego na obraz i podobieństj 
Boże. Wszelako żaden z pisarzy kościelnych nie mfełWst 
miaru bronić godności człowieka w podobny sposób. ¡Mi 
o zniesienie kary cielesnćj tym pisarzom chodziło, ale of sts 
chronienie człowieka od grzechu,

„Zresztą kary cielesne nie należą do kościoła. Jeż&ow 
rząd znajdzie, że inne kary wystarczą i postanowi zuipia ■ 
karę cielesną, to kościół tylko pochwalić może wam 
zmianę. Jeżeli rząd uzna kary cielesne za potrzeb
i nieodzowne, to kościół nic nie będzie miał przewbra 
temu, byle je wymierzano sprawiedliwie i unaiar^Frai 
wanie. u^i

„Chciano znieść kary cielesne i zastąpić je uwijF jn 
niem. Lecz ta zmiana nie wydaje mi się stósowną, 
w wielkich i ludnych miastach trzebaby budować wiel&eni 
obszerne więzienia, coby pociągało za sobą ucią* F 
kószta...“

Takie jest zdanie w kwestyi bicia rózgami meWdepi 
lity Filareta. Ten zacny i pełen filantropii mąż kości^weg, 
woli ludzi chłostać jak ich zamykać i jest nieprzyjati^rj 
więzień, w czćm się do pewnego stopnia z Emilem 
din spotyka. Ojciec Filaret nie wpadł wprawdzie na ®n§ły 
podawania przestępcom kryminalnym trucizny, ale ",®’rze 
można ze słów wyżćj przytoczonych, że świąt# 
i słynny z wymowy metropolita musiał w długićms* 
życiu nieraz ćwiczyć rózgami podwładnych sobie mai® Vel 
wychodząc z tćj głębokićj i chrześciańskićj zasady, ż“Ln°i 
cie człowieka nie plami.“

Jeżeli takie zasady co do chłostania ludzi wyg1 
świątobliwy dostojnik moskiewskiego kościoła, to 
wnieść można, jakiemi zasadami w tćj mierze kieruj 
mnićj dostojni i ninićj świątobliwi Moskale.

Paryż, 6 lipca.
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ety (f soborach powszechnych zasiadania i objawienia swych 
„ w/jdań moc jest daną, na ten sobór ekumeniczny przez nas 
za Zapowiedziany prz'bylí, żądając, upomin iac, przestrzega- 
poj «c i niemniéj im w imię przysięgi, jaką X m i téj Stolicy 

lobn ’postolskiéj złożyli, w imię cnoty świętego posłuszeństwa, 
; ws jraz Pod karami’ jakie z prawa lub zwyczaju przeciw nie- 
‘Psue jrzyhywającym na uroczystości soboru wymierzane i pro- 
! OD jonowane być zwykły, obwieszczając i ściś'e przepi sując, 
iłceS oprócz w razie słusznój przeszkody, co jednak przez 
łe Właściwych prokuratorów synodowi udowodnić będą winni, 
íe i* aa owym św. soborze być obecnymi i mieć w nim udział są

powiązani.
N Do téj atoli wznosimy się nadziei, że Bóg, w którego 

i unikach są serca ludzkie, życzeniom naszym łaskawie sprzy- 
m j ając, sP^wi niewysłowionćm swém miłosierdziem i łaską, 
sbaw ż wszyscy najwyżsi wszelkich ludów monarchowie i kiero- 
l zan vnicy mianowicie katoliccy, codzień silniéj przekonywając 
edví iie, iż naJwi§ksze dobra na spółeczeństw > świeckie z ko- 
eniicioła katolickiego spływają, i że en najsilniejszą jest mo- 

naiw larstw i królestw podporą, nie tylko przeszkadzać nie będą, 
powi 2by wielebni bracia biskupi i inni wszyscy wyżwspomnieni 
vai¡x ia ten sobór przybyli, lecz owszem chętnie wspierać ich 
listu i dawać pomoc, oraz najgorliwiéj jak przystoi na 

wy jjsiąż^ katolickich, współdziałać w tém, co na większą 
iczon ¿walę i tegoż soboru dobro wypaść może.
p , Aby list ten Nasz i wszystko, co się w nim zawiera, 
ć nJoszło do wiadomości wszystkich, których dotyczy, i nikt 
we ¡ nich nie mógł tłómaćźyć się niewiadomością, tćm bar- 
trzń bziéj, że nie do wszystkich, którym imiennie miałby być 

° wręczonym, bezpieczny przystęp stoi mu otworem, chcemy 
oonr ■ nakazujemy, aby w patryarchalnych bazylikach, latera- 
zeekieńskićj, watykańskiój i liberyańskićj, gdy tamże mnóstwo 
wszy udu dla słuchania słowa bożego zwykło się gromadzić, ja- 
skum wnie, donośnym głosem przez kursorów Naszéj kuryi, lub 
wito publicznych notaryuszów był odczytany i po odczytaniu na 
ickif >odw°jach rzeczonych kościołów i na drzwiach kancelaryi 
:u N' ipost°lskiéj i w zwykłćm miejscu na campo Fiori, i na in- 
ist ‘iych zwykłych miejscach był przylepiony, gdzie dla odczy- 
onośi an'a ' wiadomości wszystkich czas jakiś pozostawiony być 
ffieti138’ a ztamtąd zdjęty będzie, przynajmnićj jego odpisy 
,,a¿n v miejscach tych pozostać mają przylepione. Za pomócą 
5 i z¡ ego odczytania, ogłoszenia i rozlepienia, wszystkich i ka- 
i ow :dego z osobna, kogo rzeczony list nasz obejmuje, po upły- 
ijścii v'e dwóch miesięcy od dnia ogłoszenia listu i rozlepienia 
e d l eS°’ btk chcemy mieć zobowiązanymi i związanymi, jak 
deks 'dyby ™ tenże w okec odczytany i wręczony został, a pod- 
ste asy za^ ^eg°’ któr.e r^k^ Poóbcznego notaryusza napisane 
duchak podpisane, i pieczęcią osoby w kościelnej godności za-

Ateny, 6 lipca. Izba poselska ukonstytuowała się 
dzisiaj, p. Lazzaretto, stronnik ministerstwa, zamianowany
został prezesem.

Morsa ¿elc&raficxne giełdowr»
Berlin, 10 lipca 18ti8. (Edward Mamroth.)

z du
Powietrze: pogodne.
Zyto: ospale.
Lipiec................. 53‘/«¡
Lipiec-sierp........ 493/,
Wrzes-paźdz....

Spirytus: nieoż.
Lipiec-sierp.......

48’/*'

18%

54%
51
50

iiłcen wierdzonćj zaopatrzone będą, aby pewną i niewątpliwą
v m niały wiarę, nakazujemy i stanowimy, 
ystkii Nik°mU w’^c ca^k^m nie wolno tćj karty Naszego za-

»wiedzenia, zawiadomienia, zwołania, postanowienia, 
złe i ichwały, polecenia, nakazu, prośby, niweczyć, lub z sza­

loną śmiałością wbrew mój postępować. Jeżeli jednak kto 
lopuścić się tego zamierzy, niechaj wie, że ściągnie na sie- 
de gniew Wszechmocnego Boga i błogosławionych Piotra
Pawła apostołów jego.

Dan w Rzymie u świętego Piotra, roku wcielenia pań- 
¡kiego 1868 w d. 29 czerwca.

Papieztwa Naszego 23.
r Ja Pius, katolickiego kościoła biskup. 

Znak f krzyża.
e ‘^Następują podpisy JJEE. kardynałów obecnych w kuryi). 
raw(j. M. kard. Mattel Pro-Dataryusz.
JzkJ Znak | pieczęci.
;ad Reg. w Sekretariacie Brewów.
J ' N. kard. Paraccianni Clarelli.

Widziano w kuryi, D. Bruti. I. Cugnionius.

m
ciizi 
wysti 
t nanl 
iowai 
iść,
ÜU S]
. N 
i i nil.

mi ci 
)W0l 
nas i 
9 

w
ł owi 
ym

Telegramy.
ffystruć, 9 lipca. Według urzędowych doniesień 

ządu rosyjskiego panuje jeszcze zaraza na bydło w guber- 
,. ®pii lubelskiej i auguśtowskićj jako tćż dżuma sybirska 

gubernii kieleckićj. Natomiast ustała zaraza na bydło

go Oj 
ostołj 
erzyi 
3. K.

gubernii płockićj.
Bydgoszcz, 9 lipca, 

■u o godzinie 9 •/„ z rana.
Książę następca tronu przybył 
Po przeglądzie wojskowym śnia-

d u jenerała-porucznika Hann v. Weyhern. O godzi­
nę 1 z południa puścił się w dalszą podróż do Nakła 
Piły.

Monachium, 9 lipca. Wiedeński korespondent S ii d - 
eutsche Presse podaje z urzędowego podobno źródła 
■eść depeszy barona Beusta, którą baron Meysenbug 
dzielić ma kuryi rzymskićj. Depesza ta z znacza nasam- 
»rzód niemiłe allokucyi papiezkićj wrażenie a następnie 
ówi: Rząd cesarski byłby mógł pojąć stanowisko Pa- 

deża w kwestyi tćj choć nie uznać za usprawieiliwione, że 
•hceikS^eŻ krytykuje Prawa konfesyjne. Zamiast tego tar- 
••ur^0 S-^ na ausbryackie prawa zasadnicze. Rząd cesar- 

wnol isok’e_nie może, iż przez postępowanie to jak naj- 
'vwilk • dotkniętym został; zastrzedz się musi stanowczo 
vw przeciw tema, aby jakiemukolwiek mocarstwu, a nawet sa- 

neniu Papieżowi wolno było krytykować prawa zasadnicze. 
W oświadcza dla tego stanowczo, iż odpiera zapatrywa­
ni Stolicy św. na prawa te Równocześnie polecono ba­
onowi Meysenbug, aby ustnie także przedłożył intencye 

Rarza i rządu cesarskiego i nie ścierpiał targnięcia się 
:ac .f.a anstryackie prawodawstwo konstytucyjne z żadnćj 

w strony, nawet ze strony kuryi rzymskićj.
ieóst* Monachium, 8 lipca. Włoski następca tronu i księżna 
nwinastępczyni tronu przybyli tu wraz z orszakiem pociągiem 
b. nadzwyczajnym dziś po południu o 4 godzinie z Insbrucku 
ale o stanęli w hotelu pod ,.Czterema porami roku.“

I Peszt, 8 lipca. Węgiersko-kroacka deputacya usta- 
. Jeznowiła punkta ugodne. Triwkowieża, sekretarza księ- 
i zujjIa karadżordżewicza, aresztowano tu, księcia samego pod­
łe «lano straży.

8 lipca. Ciało prawodawcze. Dalszy ciąg 
prze, nrad na(j budżetem za rok 1869. Na uwagę p. Favre, że 

Jdncya powinna dać inieyatywę do ogólnego rozbrojenia, 
,wiadcza margrabia de Moustier: Co do Niemiec leży 

^‘'L jfesie pokoju, aby się Frncya zbroiła; było to i bę- 
4’. L^datkiem pokoju. Jeżeli rząd nie ma do przedło- 
'■'iliiź pa *adnych depesz, to przyczyną tego ta jest okoliczność, 
cia* P0(lhailC^a wstraymuje się w interesie pokoju od każdćj 

.ti iidrnDUrZa^cć’ z Niemcami polemiki. Jednę tylko wysłano 
ie,,itw keszS podobną, którćj celem było wyświecenie prawdzi- 
^rielukrv v rakteru zjazdu salcburgskiego. Zjazd ten nie 
^Gifiżeli d w sob’e żadnych wojennych myśli ukrytych. Je- 
1jnę} aane tak często zapewnienia pokojowe rządu nie usu- 
D „nJrz/i Wszelkiego naprężenia, to przyczyna tego leży w upo-
3 7iiwierze °Pozy?yi-
n s«w kw# e eD°ya’ ® bpea. Zamianowanie sprawozdawcy 
nichwe Dni- 1 monopolu tabaki opóźnione zostało przez no- 
że-dnośei n y ministrem a odnośną komisyą powstałe tru-

Ratta-j • °P°zycya bezustannie bardzo jest ożywioną. P. 
xviilWach Z1’wracający w tych dniach, weźmie udział w obra­
li «Płynie#- Eskadra morza Śródziemnego gotowa jest do od- 
n-iiii8iełd»iQa' Sądizą, że takowa uda się do Carogrodu. — Na 
ilUj’ Wdzie panuje wielka niestanowczość.

Wetv nar h-9, lipca- wydał rozkaz wysłania kor-
tzeki Quadalqai1vibrZegOm Andaluzyi’ ażeby strze8ła ujicia

Sierp.-wrześ........ 18*/,1
Wrzes.-paźd

OléJ rzep lip.-sier.
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Wypow. żyta..
Wypow. spiryt

17%;
9%:
9%:
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27% 
2000 

50000

Giełda wal. : stale. 
Pruska poż. 47,°/0 

dto dto 5% 
Poż. państwa .
Poż. list. zast. 4% n. 

dto rent
Austr. poż. nar......

dto losy 1864 r. 
Polsk. list. zast. . 
Kos. poż. pr. 1864 r. 
Rosyjskie bankoty ..
Włoska renta.........
Amerykany..............
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95%,
103’/,!
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111%
82%;
54 ¡
78 I
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103’/,
83%
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Szczecin, 10 lipca 1868. (Marcuse i Maass.) 
not. 9

Pszenioa: nieożyw.
Lip.-sierp............ 87
Sierp.-wrzes ..... 84%
Wrześ.-paźdz.. . 76%

Zyto ospale.
Lip.-sierp............ 57
Sierp.-wrzes....... ,52% i
Wrześ.-paźdz... . 50

87%
84%
77

57'/2 
531/, 
51«/,

OléJ rzepiowy ospale.
Lip.-sierp...............' 9’/ni
Wrzes.-paź. 1868... 9’/12;

Okowita nieożyw.
Lip.-sierp................ 18%2
Sierp.-wrzes............ 18’/,,!
Wrześ.-paźd. 1868. 17%)

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.
Do godz. ta

a
pora
ania.

1. Wrocławia (Sa­
ksonii, Wiednia. 
Krakowa)............ 6 rano

2. Mięszany pociąg 
do Wrocławia.... 9 51

3. Starogrodu. (Szcz., 
Berlina, Królewca, 
Petersburga) ..... 11 23

4. Wrocławia (jak p. 
No. 1)......... 4 49 po p.

5. Starogrodu (jak p. 
No. 3) i Warszaw. 9 41 n

Odchodzące poczty oso bo w e
Do

Dąbrówki, posł. po. 
Skwierzyny u. W...
Kargowy..................
Krotoszyna...............
Gniezna....................
Nakła........................
Pleszewa..................
Strzałkowa..............
Gniezna....................
Obornik....................
Cylichowa................
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna...............
Ostrowa....................
Wągrówca................
Trzemeszna..............

not. 9

; 9%, 
! 9%

' 18% 
18%
17%

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

z godz. 1
a

pora
dnia

1. Starogrodu (Szcz.
Berlina, Królewca 
Petersburga, War­
szawy.................... 6 rano

2. Mięszany pociąg 
z Krzyża............. 9

J

3. Wrooł. Wiednia 
Krakowa i Sakson. 11 25 w pł.

4. Starogrodu jak p. 
No. 1 excl. Warsz. 4 50 po P-5. Wrocławia (jak 

pod Nr. 3)........... 9 50

godz.) 3.
i

pora
dnia.

11- rano

7 ¡15
8 
8 

*8 
7

12 
1 PO P-

Przybywające poczty osób
goi,.; pora

dnia

7
7
7
6

10
11

15

30
1—!noćą

Trzemeszna........
Krotoszyna........
Wągrowca.........
Obornik..............
Skwierzyny n. W...
Ostrowa...............
Cylichowa..........
Strzałkowa ......
Gniezna...............
Pleszewa............
Gniezna..............
Dąbrówki...........
Krotoszyna........
Kargowy............
Nakła...............
Skwierzyny n. W...

4 ¡30
5 '
4 40 
8 15

POP-

Krakowski Teatr polski

* Pozuać, 10 lipca. Ze wszystkich sztuk klasycznych, 
które dramatyczne towarzystwo krakowskie z wielkiem 
zwykło powodzeniem i rzeczywistym przedstawiać arty­
zmem, wypadł najmnićj świetnie odegrany wczoraj Don 
Karlos Szyllera. Zdanie to nie jest indywidualnćm 
widzimisię recenzen'a, lecz dzielonćm było przez wszy­
stkich obecnych w teatrze znawców, z którymi o owej 
reprezentacyi zdarzyło nam się mówić. Nie ubliżając 
w niczćm grze artystów, których talent tak zaszczytnie 
całćj publiczności jest znany, ośmielamy się jednakże 
wypowiedzieć, że tak pojedyńcze sceny, jak całość sztuki 
nie robiły tego wrażenia, jakie z niemieckich przedsta­
wień Don Karlosa wynosić zwykliśmy. Posągowe po­
stacie tćj wspaniałćj kreacyi Szyllera były wprawdzie 
w ogóle biegle oddane, lecz nie miały z wyjątkiem kilku 
wyższego artystycznego namaszczenia i owćj genialnćj 
aury, jaką je owiał nieśmiertelny dramaturg niemiecki. 
Jedna w drugą są to bowiem arcydzieła dramatycznćj 
charakterystyki, posągi z kararyjskiego marmuru, wyrze­
źbione dłutem Fidiasza, którym pygmałionowego potrzeba 
tchnienia, by mogły ożyć na scenie.

Don Karlos, ów szlachetny, wzniosły, lecz zara­
zem słaby, i nieproduktywny duch, który pod zabójczym 
wpływem absolutyzmu Filipa spaczył się i skarłowaciał, 
jak roślina posadzona w cieniu, przedstawiony był przez 
p. Ładnowskiego, syna, z należytym ogniem. Sceny 
z królem udawały mu się lepićj niż z królową i marki­
zem Poza; pod koniec była gra jego nierównie więcej 
wykończoną, niż z początku. W piątym akcie gdy sto­
jąc nad ciepłemi zwłokami zamordowanego przyjaciela 
z rozpaczliwą energią robił wyrzuty królowi, wzniósł się 
w rzeczy samćj wysoko i zyskał sobie chlubne uznanie 
całćj publiczności.

Markiz Poza, którego przedstawiał p. Benda, nie 
zadowolnił wczoraj widzów; raził on szczególnićj niskim 
swoim basem, który najświetniejszym deklamacyom ge­
nialnego owego marzyciela odbierał potrzebny metaliczny 
dźwięk i świeżość kolorytu. Jest to rola, że tak powiemy, 
tenorowa, w którćj niezmiernie trzeba wiele rozwinąć 
ognia i pewną dożę liryzmu. Prosta emfaza i patetyczne 
udrapowanie się nie wystarcza i chłodnym musi pozo­
stawić widza tam, gdzie natchniony entuzyazm mógłby 
go porwać i zachwycić. To też ów mistrzowski dyalog 
markiza z Filipem, w którym zapalony idealista usiłuje 
nawrócić sześćdziesięcioletniego tyrana minął bez efektu, 
podobnie jak pożegnalna scena z Karlosem.

Filip II, ta natura tygrysia udawająca lwią wspa­
niałomyślność, ten dziki, ponury despota, trzymający pół 
świata w żelaznych kleszczach, bystry psycholog, który na 
to tylko wzrokiem bazyliszka w sercach ludzkich czyta, 
ażeby myśli wolne tropić w samym zarodku i zatruwać 
je swym zabijającym oddechem,-r Filip taki był rolą 
bardzo stosowną dla p. Rapackiego..;- Znakomity ten ar-

tysta oddał ją tćż z wielką techniką i znajomością sce­
nicznych efektów. Grał zupełnie dobrze, mimo to nie 
możemy powiedzieć, iżby wczorajszy Filip dorównywał 
n. p. jego Franciszkowi Moorowi lub Ryszardowi III. 
Gra jego nie miała zwykłej plastyczności, i dla tego 
tćż nie zjednała mu w ciągu sztuki ani raz poklasku, 
którym publiczność ulubieńca swego innemi razy tak 
szczodrze zwykła raczyć.

Domingo, którego przedstawiał p. Wolański, nie 
miał dosyć machiawelizmu i jezuickiej chytrości. Alba 
był nie całkićm źle oddany przez p. Wolskiego, jednakże 
porównany z Albą p. Rapackiego w Egmoncie gasnął 
jak gaśnie drzoworyt przy obrazie olejnym, choć oba 
ten sam wyobrażają przedmiot.

Role żeńskie były wczoraj daleko lepiej oddane od 
męzkich. Pani Hoffmann i pani Modrzejewska przedsta­
wiły królową Elżbietę i księżniczkę Eboli ze zwykłym 
artyzmem. W pierwszćj podziwialiśmy majestatyczność 
i przyrodzony wdzięk, który się mimo krępujących wię­
zów etykiety na jaw wydobywał, w drugićj zaś skoń­
czony typ lubieżnej, namiętnćj córy południowego nieba. 
Scenę z królewicem oddała ostatnia po mistrzowsku, 
również i scenę z królową, gdy ją błaga o przebaczenie. 
Rzęsiste, po kilkakroć powtarzające się oklaski świad­
czyły, że publiczność była grą jej zachwycona.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

♦ Poznań, 10 lipca. Jak to już w wczorajszym nume­
rze Dziennika donosiliśmy, ponieśliśmy przy powtórnych wy­
borach w ¡SnrowanéJ Goślinie do pruskiej izby poselskiej, od­
bytych dnia 8 b. m , klęskę, która tém jest boleśniejszą, że za­
daną została nie przez obcych, lecz przez naszych. Kandydaci 
niemieccy przeszli bardzo nieznaczną ilością głosów nad absolu­
tną większość, pan Tempelhoff otrzymał bowiem tylko jeden głos 
więcej od kandydata polskiego a pan Witt 4 (trzech wyborców 
wydaliło się z sali i nie głosowało przy drugim wyborze). Z pol­
skich wyborców nie przybyło na sejmik wyborczy trzech i im to 
mamy do zawdzięczenia, że dwa, przeważnie polskie powiaty, jak 
poznański i obornicki, reprezentowane będą w pruskiéj izbie po­
selskiej przez Niemców. Z niemieckich wyborców stawili się, jak 
się zdaje, wszyscy co do jednego.

— * Pobieżna wzmianka wczorajsza na tém miejscu, ja­
koby władza policyjna zamierzała ścigać mieszkańców, którzy 
gości galicyjskich nie byli zameldowali, jest, jak nam zaręczają, 
całkićm bezpodstawną.

— * Od kilku tygodni poczęły się pojawiać w berlińskiej 
Nordd. Allg. Ztg korespondenoye z Poznania, pisane na 
wzór listów z Zurychu i Lwowa do Dziennika Warszawskie­
go, ale bardziej jeszcze od tamtych cuchnące kloaką. Odpowia­
dać na podobne paszkwile i karczemne wycieczki byłoby ubliże­
niem, mamy sobie przecież za obowiązek zwrócić uwagę poważnej 
prasy niemieckiej na plamę, jaką na się ściąga w obec publiczno­
ści kraju i zagranicy, jeżli jeden z ministeryaluych organów, od­
znaczający się zresztą troskliwą i umiejętną redakcyą, zniża się 
do przyjmowania do łamów swych tego rodzaju korespondencyi.

— * Przed sądem przysięgłych w Poznaniu toczyła się 
onegdaj sprawa o rabunek na drodze publicznej. O popełnienie 
téj zbrodni oskarżony był dotąd niekarany syn gospodarza Woj­
ciech Depa z Dusznik, mający lat 20 wieku. Akt oskarżenia 
opiewa: Dnia 25 marca b. r. po południu o godzinie 5 udał się 
wyższy czeladnik mularski August Teichert z Dusznik do Pniew 
i przybył o godzinie 7, kiedy już zmrok zapadał, na gościniec 
prowadzący z Dusznik do wsi Chełmno. Mniej więcej około je- 
dnéj ósmej mili przed wsią Chełmnem spotkało go czterech mło­
dych ludzi, śpiewających i hałasujących. Ludzie ci szli obok sie­
bie i zajmowali prawie cały gościniec. Teichert szedł po prawej 
stronie drogi tuż nad rowem. Przy mijaniu się jeden z owych 
młodych ludzi wepchnął rozmyślnie Teicherta w rów, a kiedy 
tenże po drugiej stronie rowu chc ał wychodzić, inny go na nowo 
w niego wepchnął. Równocześnie pochwycono go, na ziemię 
powalono i zapytano, czy ma pieniądze przy sobie. Podczas 
kiedy napróżno usiłował z więzów tych się uwolnić, czuł, 
że mu chustkę od nosa z bocznej kieszeni surduta wyjmowano 
i wzięto trzcinę z ręki. Po przyjściu do siebie, już nie uj­
rzał żadnej z owych czterech osób. Teichert udał się nasam- 
przód, pokaleczony do krwi na nosie, czole i głowie, do wsi 
Chełmna do karczmarza Schmidta. Tam się dowiedział, jak się 
nazywają osoby, które go sponiewierały. Oskarżenie twierdziło, 
że to Wojciech Depa wyciągnął Teichertowi chustkę z kieszeni 
surduta. Depa przeczył temu, natomiast zgodnie z oskarżeniem 
zeznali pod przysięgą dwaj jego towarzysze, parobek Miężał 
i chłopak służebny Walenty Maszej. Kiedy ci dawniejsze swe ze­
znanie w terminie audyencyjnym powtarzali, powstał oskarżony 
Depa, wyznał, że bił Teicherta, lecz zapytuje się świadków, czy 
to nie oni wyciągnęli zbitemu chustkę od nosa z kieszeni. Przy 
zapytaniu tém świadkowie pobledli, a królewski prokurator, na­
brawszy przekonania, iż właściwie owi świadkowie to uczynili, co­
fnął przeciwko Depie oskarżenie o rabunek na drodze publicznej 
i ograniczył je na rozmyślne sponiewieranie człowieka. Obżało- 
wanego skazano w skutek tego tylko na sześciomiesięczne więzie­
nie. Osobny proces zamierza król, prokuratorya wytoczyć owym 
dwom świadkom.

— * Z ciała zmarłego w zeszłym tygodniu tu w Poznaniu 
na trychlny młodego człowieka posłano kilka kawałków profe­
sorowi Yirchow w Berlinie. Sławny ten anatomista znalazł ró­
wnież w częściach ciała zmarłego trychiny a zatem potwierdził 
mikroskopiczne badanie trzech tutejszych lekarzy.

— * Zapowiedziane na onegdaj publiczne posiedzenie re­
prezentantów miasta Poznania nie mogło się odbyć z powodu, 
że członkowie kolegium nie zebrali się w liczbie, potrzebnej do 
stanowienia uchwał.

— * Naczelne prezydyum. W. Ks. Poznańskiego mianowało 
dotychczasowego wikaryus-a przy tumie tutejszym, . siędza Bern­
harda Nltschklego, plebanem w Mosinie, powiecie śremskim, tak 
się przynajmniej wyraża Dziennik urzędowy.

— * Jarmark w Kórniku, wyznaczony na dzień 6 pa­
ździernika br., odbędzie się dnia 15 października.

— * W Inowrocławia przekazano tamtejszemu sądowi 
jako auskultatora dra prawa Weissbeina. Przy odbieraniu od 
niego przysięgi zaprotestował rabin Pollach przeciwko napomnie 
niu wedle rytuału żydowskiego i protest swój uzasadniał tém, że 
zapewne jest zbyteczném napominać jurystę przy składaniu przy­
sięgi. Dyrektor z calem kolegium sądowem postanowił odstąpić 
od rytuałem przepisanego napomnienia i pozostawiono rabinowi” do 
woli w jakich wyrazach zechce zwrócić uwagę Weissbeina na 
ważność przysięgi; rabin uczynił to w bardzo krótkich słowach.

— Do Danziger Ztg donoszą o następującym nowym 
gwałcie, popełnionym przez władze rosyjskie na poddanym pru­
skim: „Prowadzący książki pewnego domu kupieckiego w Toru­
niu udał się dnia 2 b. m. z rozkazu swego pryncypała do Nie­
szawy, ażeby odebrać tam pieniądze. W skutek nieuzasadnionej 
denuncyacyi aresztował go tamtejszy burmistrz i odesłał dnia 
3 b. m. do naczelnika wojennego w Radziejewie. Aresztowany, 
opatrzony w potrzebne papiery legitymacyjne, oskarżony był o 
przemycanie; rzeczywiście jednakże nic nie miał przy sobie prócz 
najpotrzebniejszych rzeczy do ubioru. W Radziejewie trzymano 
go przez całą dobę w więzieniu, pełnćm obrzydliwych owadów, 
i dopiero dnia 4 b. m. wypuszczono go na wolność bez przesłu­
chania. Pryncypał jego zamierza zanieść o nieprawne to po­
stępowanie zażalenie do wyższych władz i żądać zadośćuczynie­
nia.“ Pierlińska Post, powtarzając doniesienie Danziger Ztg, 
dodaje ze swej strony: „Jeżeli rząd pruski nie tak dawno temu’ 
jak to organy półurzędowe z taką ostentacyą donosiły, użył swego 
wpływu w Japonii na korzyść pokrzywdzonego pewnego obywa­
tela pruskiego, to tćż n.m się spodziewać godzi, że przecież na­
reszcie położony zostanie koniec ciągłym dokuczaniom przez wła­
dze rosyjskie mieszkańcom z nad granicy Królestwa Polskiego.“

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 11 lipca, Piusa 
papieża i męczennika; . w kalendarzu słowiańskim Olcha św. 
Wschód słońca o godzinie 3 minut 59; zachód o godzinie 8 mi­
nut 10.

Dnia 11 lipca 1649 roku bitwa pod Zborowem; — 1657 po­
gromienie Rakoczego pod Magierowem; — 1831 Moskale prze­
chodzą Wisłę pod Nieszawą.

cze deskami, jak to mówią, nie zabity. Wydarzy się i tu nie 
jedno, czemby warto było z innymi się podzielić; a i na ludziach, 
coby do Dziennika napisać coś mogli i umieli, nie zbywa nam 
przecież, choć „Drang nach Osten“ głęboko tu zapuścił korzenie 
& nas coraz to mniej niestety. Ale jak to u nas, ci, coby chcieli, 
nie mogą, a ci, coby mogli nie chcą. I ja dotąd nie byłem lep­
szym niż drudzy. Dziś sobie przyrzekłem, że się poprawię, i je­
żli tylko szanowna Redakcya na to się zgodzi, to gotowym nadal 
być stałym do Dziennika korespondentem. (Prosimy! Przyp. 
Red. Dz. Pozn.)

Zaczynam od deszczu i pogody, piorunów i nawałności, 
obaw i nadziei rolników, boć dobry urodzaj i sprzęt pomyślny to 
w kraju, jak nasz, przeważnie rolniczym nervus rerum omnium. 
Otóż, mimo ogromnej posuchy, jaka tu jak i gdzieindziej przez 
cały maj i czerwiec prawie bez przerwy trwała, zboża ozime 
dość obfity plon zdawały się nam obiecywać, zwłaszcza na ro­
lach nieco wilgotniejszych, a i jarzyny i okopowizna znacznie się 
po ostatnich deszczach poprawiły. Lecz cóż potem, kiedy czas 
żniwa tak niepomyślny. Od wilii śś. Piotra i Pawła począwszy, 
prawie codziennie deszcz pada. Sprzęt siana musiano przerwać, 
choć go nic mało na pokosach leży. Żyta, choć już prawie wszę­
dzie dojrzało, kosić niepodobna. Kto się z koszeniem pospieszył, 
płacze i narzeka, a w niektórych wsiach już od tygodnia żyto na 
pokosach leży. Grad, który po inne ląta znaczne zwykle wyrzą­
dzał szkody, tego roku dosyć miłościwie obszedł się z nami. 
Gdzieniegdzie i to nieznaczne tylko poczynił on szkody, choć 
kilka burz w maju i w czerwcu po nad p .wiatem naszym prze­
szło. W Gorzycach jeszcze w maju pioruu uderzył w stodoię je­
dnego z tamtejszych gospodarzy i dwom czy trzem z nich wszy­
stkie budynki w gruzy zamienił. Za to pożar mieliśmy kilka. 
W styczniu czy w lutym spaliły się Górki zagaj ne, własność p. 
Sulerzyckiego. W marcu spaliły się budynki dominialne w Słu­
pach, własności p. hr. Czapskiego, a przed dwoma mniej więcej 
tygodniami pogorzał p. Wolszlegier w Ciążkowie. Spaliły mu się 
wszystkie budynki, prócz domu mieszkalnego i kui bni. Wszystkie 
trzy pożary, zdaje się, że były podłożone. Sprawców nie ujęto, 
choć prowincyonalna kasa ogniowa znaczną wyznaczyła nagrodę 
dla tego, któryby sprawcę pożaru w Słupach wskazać potrafił tak, 
iżby mu śledztwo wytoczone być mogło. Domniemanego sprawcę 
pożaru w Ciążkowie ujęto, ale bodaj czy mu się co stanie, gdyż 
dowodów na to, że rzeczywiście podpalił, nie ma żadnych. To 
tylko jest pewnem, że w przeddzień pożaru chodził ów człowiek 
za jałmużną w Ciążkowie, a gdy go i u pana Wolszlegiera i w in­
nych domach nie opatrzono tak, jak się spodziewał, odgrażał się, 
że go pewno popamiętają Tego rodzaju ludzi, jak ów domnie­
many sprawca pożaru w Ciążkowie, nazywają tu powszechnie „ko­
synierami“, a to ztąd, że tak po roku 1848 jako i po ostatniem 
powstaniu w Królestwie Polskiem siła ludzi młodych i zdrowych 
wałęsało się tutaj, jak i w innych stronach Księstwa, którzy mie­
niąc się być powstańcami, natrętnie domagali się jałmużny, a gdy 
mu takowej odmówiono lub za małą dano, odgrażali się to ogniem, 
to innym rodzajem zemsty, a często gęsto rzeczywiście w dotkli­
wy sposób na niejednym zemstę swą wywierali. Za takiego wy­
dawał się i ów włóczęga, podejrzany o podłożenie ognia w Ciąż­
kowie, choć może nigdy kosy nie miał w ręku. O takie indywi­
dua nie trudno podobno i w innych stronach Księstwa. Nic sły­
szałem przecież, aby gdzieindziej z tego powodu wszelkich w ogóle 
włóczęgów i ludzi podejrzanej konduity „kosynierami“ nazywano, 
jak to tu u nas się dzieje.

Przy wszystkich trzech pożarach odznaczyła się sikawka 
p. Rogalińskiego z Retkowa, tak spiesznem przybyciem na miejsce 
pożaru, jako i skutecznem przeszkadzaniem sze zeniu się ognia. 
Inaczej miejska straż ogniowa z pobliskich miast Szubina i Żnina. 
Pierwsza z nich, przybywszy na miejsce pożaru w Słupach, za­
miast wziąść się coprędzćj do gaszenia ognia, z żandarmem na 
czele hurmem do pałacu się wpakowała, i mając już i tak nie- 
próżne głowy, zamiast wody do gaszenia ognią, wódki do picia 
gwałtem się domagała. Z sikawką miejską ze Żnina przybył na 
miejsce pożaru do Ciążkowa jakiś, zdaje się, woźny miejski, czy 
egzekutor, ale nie myślał wcale o gaszeniu ognia, stał sobie spo­
kojnie, a gdy odnośny komisarz ogniowy p. K. z S. do zalewania 
ognia go wzywał, — odrzekł mu obojętnie, że skoro nie pierwszy 
lecz ostatni z swą sikawką na miejsce pożaru przybył i nadgrody 
nie otrzyma, nie widzi i nie czuje potrzeby przyczyniać się do 
prędszego stłumienia pożaru. Spodziewać się należy, że pan 
radzca ziemiański w Szubinie, któremu o zachowaniu się obu rze­
czonych straży ogniowych doniesiono, w rychle postara się o to, 
aby winnych zasłużona kara nie minęła, a oraz, aby na przyszłość 
coś podobnego więcej się nie wydarzało. Pożądaną a prawie ko­
nieczną byłoby także, aby pan radzca ziemiański ua komisarzy 
ogniowych w powiecie tutejszym raczył wybierać osoby dobrze 
i zrozumiale po polsku mówiące, gdyż trudno, aby ludzie uie umie­
jący słowa po niemiecku mogli rozumieć komendę komisarza ognio­
wego, mówiącego tylko po niemiecku. Pan K. z S„ który jako 
komisarz ogniowy bardzo energicznie gaszeniem pożaru w Ciążko­
wie się zajmował, sam przedemną mocno nad tćm ubolewał, że 
nie umiejąc nic po polsku, często fałszywie był zrozumiany.

Na wystawie bydgoskiej reprezentował powiit nasz bardzo 
zaszczytnie p. hr. Czapski ze Słupów. Siwy ogier przezeń wysta­
wiony otrzymał pierwszą nagrodę, a następnie za cenę 40Ó tal. 
zakupiony został do stadniny królewskićj w Sierakowie. Musiał 
to być koń znakomitych zalet i przymiotów, gdyż ów jegomość, 
który go nabył, bez wszelkiego targu żądaną sumę wypłacił, a pó­
źniej miał mówić, że choćby p. Cz. i tysiąc talarów był żądał, nie­
zawodnie byłby je dostał.

Z. 3iońelan, 6 lipca. Stósownie do ogłoszenia w Dzien­
niku Poznańskim odbyło się dziś walne zebranie Towarzy­
stwa Naukowej Pomocy powiatu kościańskiego na sali p. Gąsio- 
rowskiego. Oprócz 4 obywateli ziemskich stawiło się 11 z Ko­
ściana, razem więc 15. Zaiste zbyt skromna to liczba, choć w po­
wiecie liczymy 81 członków. Podług zapisu składek na rok bie­
żący wpłynąć powinno z naszego powiatu 636 tal. 20 sgr. Pu 
dr. Bojanowski zrobił wniosek, aby d’rekcya udzielała wsparcie 
tylko kandydatom postawionym przez komitet powiatowe. Rzecz 
zupełnie słuszna, boć komitet na miejscu dokładne ma informa- 
cye o każdym współubiegającym się o stypendypm, czy godzien 
takowego i czy mu istotnie potrzebne. Do Komitetu zaś powia­
towego wniósł p. Sibilski, aby ogłoszenia na walne zebranie po­
wiatowe umieszczano nie tylko w Dzienniku Pozn., lecz i w 
Gazecie Toruńskiój jako i Przyj acielu Ludu. W osta­
tnim mianowicie czasie zaczyna lud nasz wiejski i klasy średnie 
pojmować szlachetny cel Towarzystwa i garnie się do niego. Po­
trzeba zatem, aby też wiedział z pisemka, które czyta o czasie 
zebrania i brał w nićm udział. Pominąć nie mogę tej sposobno­
ści, aby nie oddać pochwały p. Plucińskiemu za gorliwość, z jaką 
włościan w Konojadzie oświeca i zachęca do Towarzystw zba­
wiennych. Towarzystwo rolnicze dawno tam założone i coraz to 
więcej się rozwija i biblioteczka z przeszło 120 dzieł ludowych 
się składająca przyczynia się nie mało, iż włościanie przychodzą 
coraz to więcej do świadomości praw i obowiązków człowieka 
Oni to ze wszystkich wsi naszego powiatu najliczniej należą do 
Towarzystwa Naukowćj Pomocy i cała gromadka razem podpisy­
wała statuta nowo założonego Towarzystwa pożyczkowego na po­
wiat kościański. Konojad pod tym względem może być przykła­
dem i wzorem nie tylko dla wiosek reszty powiatu, ale nawet 
miasteczkom, jak np. Krzywiniowi, Wielichowu i Czempiniowi'

Miejscami rozpoczęto u nas żniwa już w końcu zeszli*o 
miesiąca. Zbytnia susza w maju i czerwcu, jako też upały nie­
zwykłe są przyczyną tak wczesnego sprzętu. Z tych też powo­
dów jarzyna latoslego roku nie odpowie sprzętom zeszłorocznim

f K Sr,nl»«l*leer«) 8 lipca. Z naszego kąta już dawno 
nikt się nie odezwał w Dzienniku. A przecież świat tu jesz­

------- . iiiejaKiego czas
tłumy ludu gromadzą się co wieczór przed ratuszem w Paryżi 
przypatrując się nowemu sposobowi oświetlenia. Cztery wielk 
świeczniki płoną światłem, obok którego światło zwykłe gazo« 
wydaje się być mdłem i brudnem. Nowe to światło ma siłę i bi 
łość światła elektrycznego, a mniej od niego razi oczy Wedłt 
obliczeń fotometrycznych, siła tych latarń przechodzi 60 razy sil 
płomienia gazowego tej samej wielkości. Światło to noclod 
z płomienia zwykłego gazu latarniowego, to jest, wodorodo-weal 
stego, zetkniętego z kwasorodem czyli tlenem. Jedną rura wch 
dzi do latarni jeden gaz, drugą drugi, i oba okrążają t recik z m 
gnezyi palonej, to jest wolnej od wody, która lepszą jest niż w! 
pno, kruszące się i rozpadające w ogniu. Płomień, trzymając s 
ciała stałego me migoce się jak płomień latarni gazowćj le. 
trzyma się równo bez względu na wiatr. Nie było wcale taji 
rzeczą, bo naljeży to do elementarza chemicznego, że połacz n 
kwasorodu z wodorodem tworzy wodę, przyczem wywiązuje s 
najtęższy znany dotąd ogień i silne światło. Dla tego jednak d 
tychczas nie korzystano z tego wynalazku, że wydobywanie kw 
sorodu było bardzo kosztownem Otóż fra cuski chemik Tessi 
de Mothay wynalazł sposób dobywania go sto uukowo tanim k 
sztem a wynalazek jego może sprawić zupełną rewolucją y 
wszystkich gałęziach nauki i przemysłu, wymagających wieikiei 
ciepła i światła. Według dzienników paryskich, p. Tessier wyd 

następnie tlen <zyli kwasoród; i ozgrzewa ou w parze w 
dnej, doprowadzonej do 450° C. (t. j. 360° R.), zawartej w reto
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cie żelaznej manganam sody, który w wielkiem gorącu oddaj e 
zbytek kwasorodu jaki w sobie mieści, stygnąc zaś, chwyta tęż 
samą ilość jego z powietrza, które w miejsce pary wodnej wpu- 
szczanśm bywa rozgrzane do retorty. Taić więc manganam sody 
wciąż się odkwasza i ukwasza. Narząd ten stoi w piwnicy ratu­
sza paryskiego. Jest tam piec z retortami, mała machina parowa 
wpuszczająca do retort na przemian przegrzaną parę wodną i go­
rący prąd powietrza, kondensator, w którym się oddziela kwaso- 
ród od pary wodnej w wodę się zamieniającej, gazometer itd. Za­
miast czystego wodorodu wystarcza tu gaz wodorodny -węglisty, 
jaki zwykle się używa do latarń gazowych. Metr sześcienny kwa­
sorodu kosztuje w tym narządzie 75 centimów, tak iż skutkiem 
połączenia kwasorodu i wodorodu w latarni, za połowę ceny dzi­
siejszego gazu latarniowego można mieć trzy razy większe świa­
tło. — Nie tylko zaś w Paryżu robiono próbę z tego rodzaju 
oświetleniem. Dnia 29 czerwca robiono ją także w Warszawie 
w pracowni fizycznej Szkoły głównej w obecności wielu osób. 
Próbę odbywał profesor technologii hr. Julian Łubieński, i obja­
śniał takową. Według obliczeń rzeczonego profesora, GO stóp 
sześciennych gazu wodorodno-węrlistego i 70 stóp sześciennych 
kwasorodu, spalone, dają tyle światła, co 600 stóp sześciennych 
,wykłego gazu oświetlającego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
* Poznań, 10 lipca. W No. 144 i 148 Dziennika na­

szego podaliśmy wiadomość o projekcie uwieńczenia wielkiego 
ołtarza w kościele NMPanny w Krakowie, znanego dzieła Stwo­
sza, szczytem nowym, dokomponowanym wedle istniejących 
wskazówek. Nadmieniliśmy, że panowie Łepkowski, Popiel i rzeź­
biarz Stehlik nie podzielali tej myśli, ale owszem, oświadczyli się 
przeciwko dorabianiu szczytu owego. Obecnie donosimy: iż pan 
Paweł Popiel, z urzędu, jako konserwator zabytków pomniko­
wych, wstrzymał tę robotę zakazem swoim. Inne prace około 
restauracyi owej znakomitej rzeźby postępują spiesznie i wybor­
nie, pod kierunkiem panów: Władysława Łuszczkiewicza,. profe­
sora szkoły sztuk pięknych, Jana Matejki malarza, dr. T. Żebraw- 
skiego budowniczego i Józefa Lasockiego pełnomocnika parafial­
nego, a zarazem prezesa komitetu kościelnego, powstałego z wy­
borów, w którym uczestniczą panowie: Dr. M. Jakubowski, Lud­
wik Helcel, Leopold Płaziński, ks. Matzke i ks. J. Świerczewski. 
Z ogłoszonych drukiem dwóch sprawozdań dowiadujemy się, iż 
restauracya kosztowała dotąd 40,000 złp., a jeszcze 28,000 złp. 
potrzeba do jej zupełnego ukończenia. Pracują około niej: sny­
cerz Wakulski, stolarz Sokolik, cieśla Kołodziejski, ślósarz Kur- 
nikowski, pozłotnik Krywoult, malarz Gramatyka. Rozebraniem 
ółtarza zajmował się p. W. Eliasz, zaś rusztowania wzniesiono 
wedle projektu p. Xiężarskiego. Paniom kwestarkom, zbierającym 
ofiary na dzieło wymagające tak wielkiego nakładu, przewodni­
czyła pierwotnie pani M. Sobolewska, następnie p. St. Luszczkie- 
wiczowa, obecnie p. A. Jerzmanowska. W roku przyszłym ma 
być restauracya ukończona zupełnie. Istnieją liczne akwarele, 
rysunki, fotografie, drzeworyty, chromolitografie, odlewy tego arcy­
dzieła, które wykonali: J. Brodowski, M. Cercha, K. Balicki, Lud­
wik Łepkowski, W. Rzewuski, M. Fajans, F. Maliszewski, I. Za­
jączkowski, A. Gryglewski, Baudisz, Pilecki, Dudrak, A. Essen- 
vein, L. Westwalewicz, I. Stróżecki, A. Weger, Stroobandt 
i inni.

nowszych wynalazkach, któremi z się trzeba zapoznać. W Pa­
ryżu już przed 1830 r. mieli krawcy osobną szkołę, gdzie ich 
uczono rysunków, .matematycznych linii, obrachunków, ażeby byli 
świadomi, dla czego to jeden surdut dobrze, a drugi źle leży. 
Długi czas sądzono, że modne paryzkie ubiory dla tego śię tak 
podobały, że były przez Francuzów robibne, chociaż znaną jest 
rzeczą, że w Paryżu pracuje bardzo wielu niemieckich krawców. 
Tymczasem pochodziło, to jedynie ztąd, że Francuzi zadawali so­
bie więcej pracy, aniżeli inni. Dziś kiedy się sztuka krąwiec- 
czyzny rozpowszechniła, robią ubiory tak samo dobrze w Paryżu, 
jak w Londynie, w Berlinie lub Wiedniu, a rozpowszechniła się 
ta sztuka głównie nietylko przez praktyczne pouczanie, ale także 
przez stosowne książki. I u nas podobne książki przyniosłyby 
bardzo wiele korzyści, gdybyśmy tylko mieli tak wykształconych 
przemysłowców, którzyby umieli swoję sztukę objaśnić słowami. 
To też panu Ks. Głodzińskiemu należy się przyznać nie małą za­
sługę, że napisał powyższe dzieło dla nauki krawców. Dał on 
przez to bardzo piękny przykład i życzyćby należało, aby i inni 
przemysłowcy podobne dzieła o swej sztuce wydawali dla ogólnój 
nauki. Zwracamy na to uwagę, że w Niemczech takich książek 
jest pełno, które traktują już to o stolarstwie, ślósarstwie, mosię 
żnictwie itd., każdy czeladnik ma podobny podręcznik pod ręką, 
a kupuje go z pewnością, gdy się osiedla i zostaje majstrem. 
Dzieło p. Ks. Głodzińskiego składa się z dwóch zeszytów; pierw­
szy obejmuje naukę krawiecczyzny, drugi zaś same rysunki, bar­
dzo pięknie, wyraźnie i starannie wykonane. Dzieło to zalecamy 
wszystkim zakładom i krawcom ubiorów damskich.

— * Szkoła rolnicza w Czernichowie w Caltcyl. W roku 
szkolnym 1867/8 ogółem zapisanych było uczniów 47. Wykład 
nauk odbywał się, jak dotąd, z przeważnem uwzględnieniem 
praktyki obok teoryi. Leczono w Zakładzie w przeciągu roku 
192 sztuk bydła włościan ze wsi sąsiednich, z tych 159 zostało 
wyleczonych, 20 nie zupełnie zdrowych, a zginęło 13. W za­
wiązku będący ogródek botaniczny, na 1200 sążni kwadratowych 
założony, dostarczył już pewnej pomocy przy wykładach, możno­
ści praktycznego wskazania uprawy niektórych roślin pastewnych 
i fabrycznych, i przyniósł pewien dochód. Z 24 krów, utrzymy­
wanych w Zakładzie, dała każda w przecięciu przez rok 650 garn­
cy mleka, co przedstawia dochód od jednej sztuki brutto 97 złr. 
50 centów.

Przy ukończonem dziś ciągnieniu I klasy 138 król, loteryi 
klasowej padła główna wygrana 5000 tal. na nr. 31,104.

1 wygrana 1200 tal. ną nr. 60,666.
2 wygrane po 500 tai. na nra 11 9 i 40,583 i 
2 wygrane po 100 tal. na nra 77,412 i 82,704.

Berlin, 9 lipca 1868.
Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

— * MĄKA. Berlin, 9 lipca. Mąka pszenća Nr. 0 6% 
—5% tał., Nr. O i 1 5%—%2 tal.; rżana Nr. 0 4'/2 - '/t tal.; Nr. O 
i 1 4%—3% tal. pł. za cent, z miechem.

Poznań, 10 lipca. Mąka pszenna No. 0 6—6’/, tal. No. 0 
i 1 5'/j—% tal., mąka rżana No. 0 4—4% tai.. No. 0 i ! 
3%—% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL
— * Najnowsza i praktyczna metoda kroju sukien

damskich przez Ksawerego Głodzińskiego, nauczyciela 
kroju sukien damskich we Lwowie. Lwów 1868. Pod tym 
tytułem wyszło dzieło w ciwóch zeszytach. We wszystkich kra­
bach ucywilizowanych, jak w Anglii, Francyi, Niemczech i Ame- 
iyce jest przemysł wysoko rozwinięty i to głównie dla tego, że 
, ię opiera nie na zastarzałej rutynie, ale na nauce, na coraz

Przybyli do Poznania dnia 10 lipca.
BAZAR. Hr. Żółtowski z Kadzewa, Stablewski z Ślachcina, Ko­

czorowski z Witosławia, hr. Szółdrski z Ośieka, hr. Mielżyński 
z Iwna. Jarantowski z Miniszewa, Zabłocki, z Nowej wsi, hr. 
Węsiersko-Kwileki z Wróblewa, lir. Potulbki z Krakowa, Go- 
ślinowski z żoną z Słofflczyc, panie Wolańska z Barda, Jara- 
czewska z Lowęcic, Kierski z Torunia.

HOTEL DU NORD. Hr. Cappel z Florencyi, hr. Potworowski 
z Chłapowa, Stasiński z Konarzewa.

Dnia 8 lipca zakończył swe życie 
w Czerwonejwsi kochany nasz oj­
ciec Daniel Horwatt opatrzony w 
Sakramenta św., o czem znajomym 
donoszą poorążeni w smutku

[4449J ‘ Zięć 1 córka.

Dnia 9 b. m. umarł po długich 
. cierpieniach w 6 roku życia Bwego

Władysław Wiśniewski, syn W. I 
Wiśniewskiego i dawniej zmarłej I 
Gabryell z Szplngterów Wiśnie-1 
WSkieJ, o czem donoszą w smutku 
pogrążeni rodzice wszystkim kre- I 
wnyin i znajomym. [4442]

Glesno, 9 lipca 1868.

i . Obwieszczenie-
Spichlerze znajdujące się na gruncie na- 

Iszym przy placu Sapieżyńskim No. )7, wy­
dzierżawione na teraz pp. Bach i Berk, tu­
dzież miejsce dawniejszego młyna, które u- 
!rządzić się da na dwa kramy, oraz i re- 
'miza, wydzierżawione być mają nadal.

W tym celu wyznaczyliśmy termin na 
przyszłą środę, t. j.
na dzień i.Y, m. b. gśrzed 

l»olnd. «» iii
przed p. Annusem radzcą miasta, na gran­
cie rzeczonym.

Mieszkający w miejscu sługa miejski Bo- 
risch wskaże na żądanie lokale wydzierża­
wić się mające.

Poznań, dnia 9 lipca 1868. [4450]
Magistrat.

Przedpłatę
Dziennik Poznański

przyjmuje
na

F. H. Richter
we Lwowie

przy placu Marjackim.
Admin» Dziennika Pazn.
Cztery piękne pokoje wraz z kuchnią 

są od T października ao wynajęcia ul. Półj 
wiejska ul. No. 13. [4454]

Obwieszczenie.

Dnia 8 lipca zasnął w Bogu po 
długich cierpieniach ś. p. Józef 1 
między Chodźki W 58 roku życia, 
o czem krewnym i przyjaciołom 
zmarłego donoszą w smutku pogrą­
żone Dzieci.

Żołądowo, 9 lipca 1868. (4455.)

Obwieszczenie.
Wykaz prawo głosowania mających tutej­

szych obywateli wyłożonym będzie w dniach
od 15 ds& 30 im. ł>.

w naszym sekretaryacie.
W tym czasie wolno każdemu członkowi

naszej miejskiej gminy wystąpić z protestacą 
przeciw rzetelności tego wykazu.

Poznań, dnia 5 lipca 1868. [4441j
Magistrat.

* Obwieszczenie.
W poniedziałek dnia 20 lipca rb. przed 

południem o godzinie 10, wydanem zostanie 
najmniej licytującemu w biurze magistratual- 
nóm w Wronkach, do żwirówki z Lipnicy J~ 
Wronek:

do

dostawienie około 500 szachtowych prę­
tów piasku na przestrzeni z Bobulczyna 
aż do Nowćj wsi;
dostawienie około 400 szachtowych prę­
tów kamieni szosowych na przestrzeni 
z Dobrojewa aż do miejsca, gdzie się 
z traktem z Sierakowa i Wronek do 
Ostroroga prowadzącym trafia;

3. dostawienie 2000 szachtowych prętów 
kamieni szosowych na przestrzeni z Lip­
nicy aż do Dobrojewa;

dalój do budowy żwirówki z Wronek do 
Piętrowa
4. dostawienie około 600 szachtowych prę­

tów kamieni szosowych od stacyi IStej 
pod Zamościem aż do stacyi lOOej przed 
Smolnicą;

5. i około 1070 szachtowych prętów kamie­
ni szosowych od stacyi lOOej aż do Pie-

6. dostawienie 500 i 200 szachtowych prę­
tów gliny na niektórych stacyacb żwi­
rówki z Wronek do Piętrowa.

Przedsiębiorców z tem nadmienieniem się 
zaprasza, że warunki poprzednio w mojóm 
biurze przejrzeć należy.

Szamotuły, dnia 7 lipca 1868. _ [4391J.
Królewski radzca ziemiański

podp. Mar«u liuzttenbacli.

1.

2.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. RadońskDz familią z Kowa­
lewa, Błociszewski z Krzyżanek, ks. Rudziński z Czeszewa, Ra- 
dziejewski z Berlina.

MYLIIISA HOTEL DREZDEŃSKI. Szyndowski z Niepruszewa, 
Blass ■/. Szczecina.

11 ER W IGA HOTEL RZYMSKI. Baron Winterfvld z żoną z Prze­
pędowa, Molinek z Rydzyny.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Michalski z Szczytnik, Wę- 
sierski z Modliszewka, Brzeski z familią z Jabłkowa

TTLSNERA HOTEL GAKNT. Nonnenberg z Bydgoszczy, Stark 
z Altwasser.

Wiudonieści giełdowe.
i-ie3<iss [;«z«iąń»ka, 9 lipca.

Poznańskie nowe 4% listy zastaw. 85% tal. płac. Pozn.
list.v rent. 88% pł. Pozn. 5% obligacye powiat. — żąd- Pozn. 
5°4, ohlig. Obry — żąd. Banknoty polskie 81% pł. Po!s listy 
likwidacyjne — tal. płac. — Pozn 5% oblig. miejskie 98% tai. 
żądano.

Żyto: na lipiec 52'/,, lipiec-sierp. 49"%, sierp.-wrzes. — , 
wrzes.-paźd. 48'/,—%, ua ¡esień 48%—%, paźd.-list. — tal. pł.

Okowita: (z beczką) na lipiec 17%, sierp, 17"/,2, wrze?. 
17"/12, paźd. 165/a, list. — grud. — tal. pł.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknój szefl. 16 garn...........
„ średniej „ ......................
„ pośled. „ ......................

Żyta ciężkiego „ ......................
„ lżejszego „ ......................

Jęczmienia dużego „ ......................
„ drobn. „ ......................

Owsa „ ......................
Grochu do gotow. „ .......................

„ na paszę „ ................
Rzepiu zimowego „ .......................
Rzepiku zimowego „ ......................
Rzepiu latowego „ ......................
Rzepiku latowego . „ ......................
Tatarki „ ......................
Perek....................„ ...........................
Masła garn. . . . „ ......................
Koniczyny czerw. „ ......................
Koniczyny białej . „ ......................
Siana, cent. . . . „ ......................
Słomy, „ . . . „ ......................
Oleju, „ . . . ,, ..................... .
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ...........
dnia — — ............

10 lipca 
od B

płac. Losy z r. 1864 (4%) 54% płacono. Poż w srebr. z r, j 
(5%) 61% płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) jj
płac. Rosyjsk.-polsk-obl. skarb. ,{4%) 67% płac. Polsk.

1868. 
do

tal.lsg.l fn.ltal Isg

3; 18 __ 3120
3 12 G 3 15
3 — 3 2
2 6 — 2 7
2 2 6 2 3

— — -- —-
— _ — — -i-
— — — - -
— — — — —
_ — — — —

2 20 - 2 22
2 10 2 21

— — — —
— — — —
— — — —

17 6 — 20
2 — — 2 5

— — — — —
— — — —

— — — —
— - —

— — -7. — —

— — — —
— — — — —

lc.

Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% płac, ¡lto cząstki po 500 złp.j 
99 płac. 1’olsk. listy Zast. 3 eru. w rs. (4%) 62% płac. %11 
likw. 55% płac. WłoSk: poż (5%) ,54—3% płac. Amer. poż. |
78 płac. Afeoye koiel- eeUz Kol. mind. 131'/,—31 płac. Gal^ 
Ludwik 94% płac. A-pstr. frauc. 151'/,—51 płac. Warsz., 
59% plac. Banitl Itfi Austr. cred. niob. S9%—% płąc. 
prow. 102 żąd Szląsk. stów. bank. (4%) 115 plac. Ci 
nip. Hftbnera [4%%) 1CO% żąd. Hansem. (4%%)' 89 płat» 
Henkel (4%%) 96 żąd. Meining. (4'/•>%) 86 żąd. 4

Kurs gotówki 1 pap pleń. Frdr. praski 114 płac 
112% płac., suwereny 6 23% płac., nap. 5 12% płac, półitu 
5 17% płac. doli. 1. 12% płac. Złota w sztabach funt, celny 
płac. Srebra funt celny 29. 25. płac. Zagraniczne bank, 
płac. Austr.-bankn. 89% t płac. Rosyjsk. banku. 82% płac. 
Dyskonto bankowe 4.

Pszenica 2100 funtów w miejscu 78—104 tal.- 2000 
ua lipiec 75-74—% lipiec-sierpień 70 wrzesień-paźdź. 66’/.. Y 
tal. płac. Zyto 2000 funtów w miejscu 56—60 tal.; 76—77 | ir: 
55'/2—56 tal. 77—78 funtów 56% tal.; na lipiec 55 — 53% n 
lipiec-sierp. 51%—50%—51 wrześ.-paźdz. 50—49%—50 paź 
listop. 49 tal. płac. Jęczmień 1750 funt, mały i.wielki 42. oa 
tal.; węgierski 48 tal. Owies 1200 funt, w miejscu 32—36 fi 
czeski. 32 tal. ze . statku, polski 31 tal. z kolei, szląski 34 ki 
z kolei płac.; na lipiec 30%—'/2—% płacono lipiec-sierpień; 
nom. wrzes.-paźdz. 27% tal. płac. Groch 2250 funtów do » 
wania 63—69 tal. na paszę 58—63 tal. Rzep 1800 funt. 6i 
tal. Rzepik 68—75 tal. Olej rzepiowy 100 funtów wi 
scu 10 tal. płac.; na lipiec 9%—% płac, lipiec-sierpień i sierp; 
wrzesień 9% tal. wrzesień-październik 9%—%—'%, paźdz.-Hs
9% - % list.-grudź. 9"/„ -% tal. płac. Olej lniany 100 j 
w miejscu bez beczki 12'/3 tal. Okowita 8000% TrM 
w miejscu bez beczki 19% tal. płac.; na lipiec i lipiec-sieńr i 

-'/„ płac, sierpień-wrzesień 19%—%2 —% płac. 19'/™ Ą19%-
wrzesień-paźdz. 17%—%2—% plac. 17% tal. żąd.

G teł ilu wraeiitwsiia, 9 lipca.
zc
ZÍ

Żyto: 2000 funt, ceny niższe; na lipiec 51% pł., lip,, pi 
50—49%, wrz.-paź. 49'/2, paź.-list. 47% tai, pł. i żąd. Pszeri y 
ua lip. 85%.tal. żąd. Jęczmień: na lip. 54 tal. żąd. Owi/ 
na lipiec 49, wrzes.-paźd. 44 tal. żąd. Rzep: na lipiec 82'/, ' 
żąd. Olej rzepiowy: spokojnie; w miejscu 9% tal. pł., na 
lipiec-sierp. i sierp.-wrzes. 9% żąd., wrzes.-paźd. 9%2, paźd, 
9% pb, list.-grud. 9% tal. żąd. Okowita: ceny mało zmieni r 
w miejscu 18% tal. pł. i żąd., 18% pł., na lip. i lip.-sierp,j ‘ 
pł., sierp.-wrzes. 18% żąd., %2 pł., wrzes.-paźd. 17%, paźd.. 
16%2 tal. żąd.

ílle
yi

Giełda berlińska, 9 lipca.
W obrocie giełdy dzisiejszśj objawiała się tendency-a w o- 

góle słaba, bez skłonności do zawierania interesów.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 96'/2 płac, 
pstwa z r. 1859 (5%) 103% płac. Obi. pstwa (4%) 83% 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 118% płac.
List, zastaw.: Zach.-prusk. (3%%) 76'/8 płac, dto (4%)

83% żad. dto (4%%) 91'/, płac. Pozn. newe (4%) 85% płac. 
List, rent; Pozn. (4%) 88% płac. Prask. (4%) 88s/« płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 52 płac. Poż. 
naród. (5%) 56%—% płacono. Lo3y z roku 1854 (4%) 71 płac. 
Losy kredyt, z r. 1858 80 płac. Losy z r. 1860 (5%) 77'/,—%

Na targu: piękna śred.
Pszenica biała 107—112 102

„ żółta 105—108 102
Żyto szląskie 68-69 66

„ obce 68-69 64
Jęczmień 57—60 54
Owies 38 37
Groch 60-64 58
Rzep 174 168
Rzepik zimowy 169 165

pośle
88—96 Iw 
88—91 ni 
60-64 
58^62 
45-50' Pl 

36 bl 
45—52 ibi

13'«;

Poż.
płac.

Snbje t, opatrzony w jak najlepsze świa-| Ucznia 
dectwa, poszukuje umieszczenia w handlu garmistrz, 
korzennym albo zaraz albo od 1 sierpnia.
Bliższej wiadomości udzieli na fr. zapytania 
J. Stefański w Szamocinie. I4369J

Guwernantka
wyznania ewąngielickiego — posiadająca ję­
zyki polśkł, niemiecki i leancu- 
ski, ryMi«ki i niwaykę, może zna- 
leść pomieszczenie w domu prywatnym w 
Krakowie.

Oferty, zaopatrzone odpisem świadectw pod 
cyfrą G. G. SUS 14rabów. (4185j.

rr
y)
EwKORESPONDENCYA REDAKCYI.

Panu Krystyanowi Ostrowskiemu w Paryżu: 
kujemy za pamięć; ale było już dane w całości w Del 
niku przed traema tygodniami pod napisem: Ostatnie eh, 
kata.

Panu St. Zarańskiemu w Krakowie: Wzmiankę krilie, 
już daliśmy, a ta zdaje nam się być wystarczającą. eż

«ara
potrzebuje Skrzetnski, ze- 
Rynek No. 1 pod Ratuszem, na- 

" 14446]przeciw handlu Juliusza Borok 
pońlujf

Trumny metalowe,

es

al
Chłopca do posłuję poszukuje

M. Feierowicz,
[44471 Jezuicka ul. 9.

odznaczające się trwałością, g.i-ęLi 
śeią i gustownemu, złota h
dekoracyami, w jak największym wybt(va 
tańsze od trumien drewnianych u [39 ą

G. Höven, Mewa uli VI

Przy dzisiejszém losowaniu śremskich obli- 
gacyi powiatowych wyciągnięte zostały na­
stępujące numera:

Lit. A. nr. 162 255.
Lit. B. nr. 330 552 553 562 752 754 808 

810 811 814.
Lit. C. nr. 251 258 259 261 265 457 537

546 548 550 554 558 567 580 596 633
654 659 671 674 677 679 682 693 696
700 702 704 708 709 714 899 902 964
1020 1037 1133 1144 1192 1193 1198 
1265 1267 1302 1343 1403 1503 1504 
1505 1538 1703 1706 1723 1726 1732.

Wypowiadając niniejszem obligacye tej wzy­
wamy właścicieli, aby wartość ich nominalną 
¡za zwrotem obligacyi w stanie do kursu u- 
sposobionym wraz z należącemi do nich ta­
lonami odebrali z powiatowej kasy komunal­
nej w Śremie lub w domach bankowych 
H. C. Plaut w Berlinie i Lipsku — u braci 
M. i H. Mamroth w Poznaniu jako też u 
Ęirschfelda i Wolffa tamże.

Przypominamy równocześnie, aby'zwrócono 
pozostałe z dawniejszych ciągnień a nie zwró­
cone jeszcze obligacye za odebraniem wa­
luty i to
10 ciągnienie 1864. Obligacye lit. A. nr. 158

z kuponami nr. %0 i talonem,
lit. B. nr. 389 dito
lit. C. nr. 64 312 319 570 dito.

11 ciągnienie 1S65. Obligacye lit. B. nr. 122
513 z kuponami nr. %„ i talo­
nem,
lit. C. nr. 1456 1789 dito.

12 ciągnienie 1866. Obligacye lit. C. nr. 908 
967 1084 1793 z kuponami nr.

Fana R&-
iohaj upraszam 
spieszne ^nadesłanie listu 
rekomendowanego do Or­
chowa, w przeciwnym bo­
wiem razie głośnićj pi- 
s5i1bęfi?- Edzln.

A j c m t u i- a ren « mi« w» lie­
go 'SowarKystwa ¡B«be¡e- 
5&ic<Kenia życia jest tu eihi 
rozdania p«d korzystne- 
uii warunkami, »głosze­
nia **ię uprasza się prze­
płać pod lit. L. 91. poste 
restante 3Boznań frauko. 

[4387]

Panienki mające się kształcić w poznań 
skich zakładach naukowych umieszczane być 
mogą za opłatą nader umiarkowaną u 
SA-azisiy Hulewicz, Garbary Wielkie 
No. 54, gdzie prócz starania macierzyńskiego 
o ich wygody, i zdrowie znajdą ułatwienie 
w uczeniu się języków francuzkiego, angielskie­
go, niemieckiego, muzyki i innych przedmio­
tów naukowych. [4453J

SG.MOfi tal.
jest do ulokowania na dobrach rycerskich 
po Ziemstwie. Reflektujący dowiedzą śię bliż­
szych szczegółów sub K. L. 18 poste restan-
,e franko Poznań. (4371)

i talonami.

Najnowsze tańce
grane na przyjęcie Towarz. .,Sol ół“ na sali 
Bazarowej w czasie obiadu i balu wyszły co; 
dopiero moim nakładem:

Jestem zawsze gotów-
Mazur J. Czerkaskiego. 7% sgr.

W Ostrowie.
Polecam publiczności szanownej skład

(ioborony wszelkich damskich 
i ir.ęzkicli |>«idi-rfżtt,ch i zeczy 
w najnowszych wiedeńskich wyrobach, ró­
wnież eleganckie szji««Tiety i baty. 
Oprócz tego przyjmuję wszelkie i-ohalj 
;9uw«zów’, iakierawanie, wy­
ściełanie mebłi, materacy ; mar­
kizy i dekó-racye pokoi, —i obsta- 
lunki wszelkich ang;ie!sltiel> lioittui:. 
tów i szordw.

Jako praktykant pracując w Wiedniu i 
Berlinie, zapewniam wykonanie najdogodniej­
szej roboty i upraszam jako rodak o ła­
skawe względy. |,4448J

A. Wysocka.
La belle Heléne-Folka.

J. Czerkaski. 10 sgr.: ]4444|
Niemniej mam zawsze na składzie wszel­

kie nowości muzyczne, wszelkie znakomite
13 ciągnienie 1867. Obligacye lit. B. nr. 99 dawne utwory. Abonament w mój wy po-

240 758 z kuponem nr. %0 i ta­
lonem,
lit. C. nr. 249 256 552 636 744 
865 968 lOzl 1097 1098 i099 
1115 1131 1243 z kuponem nr. 
%0 i talonem.

Dla wiadomości nadmienia się, że kupony 
płatne śremskich obligacyi powiatowych wy­
mieniają się za gotówkę także w powyższych 
domach bankowych.

Nowe arkusze kuponowe celem odbierania 
procentów na rok lt.69 do 1873 śremskich 
obligacyi powiatowych lit. BB. A. B. i C. 
mogą za zwrotem znajdujących się w ręku 
właścicieli talonów być odebrane w wjżej 
podanych domach bankowych lub wprost w 
powiatowój kasie komunalnej w Śremie.

Śrem, 5 marca 1868.
Komisja stanowa cla budowy ¿wirówek 

powiecie śremskim [157O.J

Walne zebrajsle T«wurz< i.n 
»» s,»l<-rai«iu’urzę«2«tików gospti- 
darrzyeh na powiaty Wt ą^r^wieeki 
Szubski w celu obrania Dyrekcyi od­

będzie się dnia 3 o godz nie 4
s południa w Wągrowcu w hotelu p. Za- 
pałowskiego, na które z upoważnienia Za­
rządu głównego, licząc dla vażności kwestyi
na żywy współudział, zaprasza
[4443j Dziembowski.

zyrznlttl tiwt można rozpocząć każdego 
czasu pod nader korzystnemi warunkami.

Miecz.

Znaczną partyą:
H@ozamblque imprime
66/67 ctm. szerok.. (cena rzeczywista 10 sgr.) 

po 4 i 5 sgr. (4341.)
Diagonals de laine
70 ctm. szerok. (cena rzeczywista 13 sgr.) 

po 7% sgr.
poleca jako nadzwyczajnie tanio
4SŁ. Robert Schmidt.

Dwa wozy do mebli
mogą dnia 14 i 15 b n«. <»i. i zabrać 
lateunek z Piły,
‘W ągrówea, R £«żim do Pozna- 
«tła. Bliższe szczegóły u

Rudolfa Rabsiloer
[4451] w Poznassiu.

JPSrftCflB «e słwi»Mą.

Woda pani borat
11, rae ,de Caumartln k Parls.

Użycie jednego flakonika ody Sio- 
rat dostatecznym i nieomylnym jest środ­
kiem na przywrócenie siwym włosom, natu­
ralnego koloru. "Woda ta jest nieocenionym 
wynalazkiem, tania, nieszkodliwa, nie jest 
bynajmniej farbą; bardzo skutecznie zapo­
biega wypadaniu włosów 1 leozy wszel- 
klój natury wyrzuty skórno.

Dostać można w Poznaniu w aptece p. 
Mt-a iiiiniilculezii. [1650]

itd. itd.
W poniedz'ałek, 13 lipca r. b. sprzeda 

wać będę publicznie rano od 9 ^godziny na
p acu bucewlowym przy Szyper,sklój ul. 
No. 4 wielką pąrtyą bel, krzy- 
żowtiików, denek itd., wszyst­
kie narzędzia eiesiei-«kie, jako 
też -dobrą szopę r«bo«zą. [4394]

Stf/t;- lewatii, król, komisarz aukc.

Spółka Bniński, Chłapowski i Plater
w Poznaniu

iniiiiihiiiiiii sz. proiisicenlGw, iż iKHicjimijc 
się pośredniczeń iw w sprzedażach wszeitsieh 
prodnhidw rolniczych sposobem homisn, 
zaiiczhami lab bez lahowych, w sposób ndj~ 
dogodniejszy. (4440)

•Pomyślne rezultaty, osiągnięte przez 
użycie [4186J.

lekarskiego tranu
wątrobianego

bezwonnego
fi. Daschln, Berlin

Śpandauersti. 29,'l lekarskie uznania, 
•przemawiające z-a tym wybornym fabry­
katem, są powodem do dalszego polece­
nia czystego tego produktu naturalne- . 
go. Tran ten wątróbiany ma przyje­
mny smak'śłodkawy a dzieci piją go 
chętnie. Sprowadzać go można ze zna­
nych składów lub wprost od K. Ba- 
sohln, Berlin,) Spąn(iauerstr. 29.

Wstążki, opaski u.« sluwę i aksanaitki,
Czepeezki, siatki, kołnierzy ki i rękawki płócienne, 
iSyżki do spódnic poleca t

Handel towarów szmnkłerskich, białych i drobnych 
W. Hortalm Baxarze. [3857],

Nakładem czcionkami Ludwika Meab»c¡rha w Poznam».

nawet zastarzałe, możpa bardzo prędko wy­
leczyć przez użycie pomady p.ROYR, mają­

cej własność roztw;- rzania i (rozpędzania. 
Cena iiardzo przystępna.

Papier elektro- magnetyczny
p. ROYR Jęczy rew 4yzuiy. boleści krzy- 
Żów, sparaliżowani*) jak również katary, 
irytacje piersi 1 njczyó oddechów yob.

Skład główny w Paryżu przy ulicy św. 
Marcina 225 — we 1 rowie w aptece p. Pio­
tra Mikplascha — w ■ Warszawie w składzie 
materyałów apteczuycji p. Gallego — w Kra­
kowie w aptece p. Brano. Miczyńskiego — 
w Poznaniu w aptece dra Ńfianfeie- 
t«irza. (3307).

Ogłoszenia gospodarskie itit
Pisarz gospęder, wolny od woj., zao

trzony w dobre świadectwa, obeznany z 
wadź, rejestr., poszukuje miejsca. Yiiiw 
mość udz^ kupiec A. Szy«Bt»imkl, ';e; 
dna ul. No. 28. 44 0

mówiącego obydwoma językami kr; ie 
wemi, potrzebuje do natychmiastow n; 
wstąpienia Dom. Zielątkowo podEF 
tnicą. Bliższe szczegóły u podpi 
nego tamże. (438kt

Nasioira rzepy ściernisko^
wyborowej jakości poleca funt po fi
handel nasion [43 ń

S. Halle ”CZ'narożnik Rynku i Zamkowej uh No,
Dominium pl

sprzedaż 220 sztuk w zi er 
spuszczonych sosieil IfotMlł“' 
wio wy Cli. Bliższych 0!^
śnień udzieli urząd leśny w I* 
gaju pod Miłosławiem. (439

na

Krakowski teatr pels
----- [43?

W sobotę, dnia 11 lipca

Na dochód
Heleny Modrzejewskiej

ttó

Tragedya "W.? Sbakespeare w 5 
żona dla sceny krakowskiój według i.Pj j1' 
stawienia w teatrze nadwornym w

¡TU
;h(

Ogród ludowy.
W sobotę, 11 lipca

Wielki konoeii
kapeli 50 pułku pod dyrekeya kapeli by] 

pana Walther. pn
Pierwsze , ia

Wielkie przedstawienijży,
prof. Marka W heeler z pałace Al »2g 

.wraz jego z 14 osóbbry w Londynie .
dającego się towarzystwa.

PrzcriMti'Ki'-nie sławnego uz 
ta ciidoniieeo pilcinlouiieg;» r<

„lalospinthechroma^res^
czyli j k

Grota kryształowa Najad,
wynalezionego i dyiwgowanęgo przeżl 

Mark» Wheeier«. , 
Przedstawioną została w Berlinie 390

. Przedstawienie co
Żywyełi «brązów dzi

w świetnem wykonaniu . blj
Cena wnijścia 2'/2 sgr. Dzieci p’ ‘fyję 

Początek o 6 gO^Wie.
[4452] S^mii iTa-tiibi

ją]
ill

Di
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